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Jak karnawał — to zabawa, jak zabawa — to tylko przy własnej muzyce! A to wymaga ćwiczeń i prób, takich jak ta,, którą z zes­
poleni wokalno-instrumentalnym MDK w Otwocku prowadzi instruktor Jacek Kochanowski. Fot. MAREK SUCHECKI

BADANIA NAD ZAWODEM (4)

TADEUSZ MALINOWSKI

CELE ŻYCIOWE

W bądaniach naszych eheieliśmy się do­
wiedzieć, jaka jest hierarchia ważności ce­
lów życiowych nauczycieli w porównaniu 
z hierarchią -celów, właściwą dla ogółu 
społeczeństwa polskiego. Powtórzyliśmy w 
miarę dokładnie procedurę badań, prowa­
dzonych pod kierunkiem W. Wiśniewskie­
go na próbie ogólnokrajowej 1). aby uzy­
skać wyniki porównywalne. Przeprowa­
dziliśmy ponadto, wedle tego samego sche­
matu, badania wśród 1113 studentów wy­
działów pedagogicznych WSP. 2) i w nie­
wielkiej, ale reprezentatywnej grupie (367 
osób) nauczycieli węgierskich 3).

SZKOŁA
WSPÓŁPRACY

WITOLD SALANSKI

W
DOMU
Quo vadis szkoło? — zastanawialiśmy 

się ongiś na łamach ..Głosu”. Dziś, gdy re­
forma programowa dotarła do szkól po­
nadpodstawowych, pytanie to nadal jest 
aktualne. A więc dokąd? Mówiąc najla­
pidarniej — w stronę wiedzy pogłębionej, 
poszerzonej, wzbogaconej o nowe przed­
mioty. Ale dr Piotr Nomańczuk, twórca 
koncepcji pedagogicznej, zwanej szkolą 
współpracy, natychmiast zbija z pantaly- 
ku: — Wiedza to nie wszystko. Najlepszy 
dowód: uczeń coraz bardziej nie lubi szko­
ły. Dlaczego? Bo nie zaspokaja w niej swo­
ich potrzeb psychicznych.

Nauczyciele charakteryzują się szeregiem cech szczególnych, które nie 
występują w takim stopniu nasilenia w innych grupach zawodowych. Pod 
wieloma względami uznawane przez nich’ wartości i cele życiowe mieszczą 
się w standardzie kulturowym właściwym dla ogółu społeczeństwa pols­
kiego, ale też charakterystyczna jest dla nich pewna specyfika i odmien­
ność orientacji życiowej, związana z charakterem wykonywanego zawodu. 
Jest to nie tylko skutek występowania w społeczeństwie określonych me­
chanizmów selekcyjnych powodujących, że zawód ten wybiera młodzież 
o bardziej zdecydowanej orientacji socjocentryczńej i o postawie prospo­
łecznej, lecz wiąże się również z samą istotą pracy pedagogicznej, która 
kształtuje u nauczyciela ten typ orientacji i postawy.

MY I WĘGRZY

To ostatnie porównanie (nauczycieli pol­
skich i węgierskich) dostarcza materiału 
szczególnie ciekawego. Okazało się bo­
wiem, że w hierarchii naczelnych wartoś­
ci społecznych, uznawanych przez naszych 
i węgierskich nauczycieli, występuje cał­
kowite podobieństwo. Na pierwszym 
miejscu są tu wartości pracy, a następnie
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Autor wymienia trzy podstawowe: po­
trzebę bezpieczeństwa, a więc ochrony 
przed agresją zarówno fizyczną, jak i psy­
chiczną; potrzebę przynależności i przyjaź­
ni," czyli emocjonalnej więzi z rówieśnika­
mi, darzenie ich i doznawanie od nich 
sympatii, zainteresowania, wspólodczuwa­
nia radości i smutków oraz, potrzebę sza­
cunku. to, znaczy potrzebę zajmowania od­
powiedniej pozycji w zespole klasowym.

Niestety, -szkolą dzisiejsza potrzeby te 
zaspokaja w zakresie nader wąskim. Co 
prawda można to tłumaczyć warunkami 
pracy, ciasnotą, przegęszczeniem, wielo- 
zmianowością, ale zdaniem dra Nomańczu- 
ka główna przyczyna leży gdzie indziej. Po 
prostu winna jest struktura szkoły. W niej 
należy szukać powodów wszelkich ano­
malii, dezintegracji, frustracji, niezadowo­
lenia, lęków.

Grzechem numer jeden jest rywalizacja 
między uczniami, wyzwalająca najczęściej 
wilcze Instynkty, egoizm, pogardę dla naj­
słabszych, także dla najlepszych (prymu­
sów, „pracusiów”), niezdolność do wczuwa- 
nia się w sytuację kolegi. To z kolei pro­
wadzi do kursu na przeciętność, niewychy*- 
lania się. Jeśli nawet aktywność ucznia po-
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KRONIKA
(od ooniedzialku

do niedzieli)
• PREZES W REDAKCJI
12 grudnia zespół „Głosu” spotkał się 

z prezesem Zarządu Głównego ZNP, 
Kazimierzem Piłatem. Dyskutowano ó 
najważniejszych kierunkach pracy re­
dakcji w roku 1987, sprawach i pro­
blemach wydawniczych. Stwierdzili­
śmy między innymi, iż dla dziennikarzy 
pracujących w piśmie związkowym, nie 
ma i nie może być tematów trudnych. 
Każda sprawa wywołująca rezonans 
społeczny powinna znalfeźć swoje od­
bicie na. łamach pisma. Wszyscy zgodzi­
liśmy się, iż w najbliższych miesiącach 
dużo uwagi powinniśmy poświęcić w 
..Głosie” ogniskom i oddziałom ZNP. 
przedstawiać ich działalność ńa rzecz 
środowiska nauczycielskiego i związko­
wego.
• SPOTKANIE ZESPOŁU SZKÓŁ 

TWÓRCZYCH
W Krakowie spotkali się przedstawi­

ciele Zespołu Szkół Twórczych oraz 
Klubu Przodujących Szkół (15—17 
grudnia). Gospodarzem spotkania było 
grono i młodzież II ŁO im. Króla Ja­
na Sobieskiego w Krakowie. W nara­
dzie uczestniczyła grupa posłów, przed­
stawiciele Rady Krajowej Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole i Zarządu Głów­
nego ZNP. Tematem spotkania były 
problemy samorządności oraz Współpra­
cy dyrekcji szkoły z radą pedagogiczną, 
komitetem rodzicielskim i młodzieżą.

® SESJA POSTĘPU PEDAGOGICZ­
NEGO W LUBLINIE

W dniach 15 i 16 grudnia w Lubli­
nie odbyła się sesja Postępu Pedago­
gicznego oraz posiedzenie Krajowej Ra­
dy Postępu Pedagogicznego. Uczestni­
czyli w niej m in podsekretarz stanu w 
MOiW — prof Tadeusz Wieczorek, 
przewodniczący KRPP — prof Wincen­
ty Okoń, doc. Marian Balcerek — wi­
cedyrektor IKN oraz Jan Zaciura — wi­
ceprezes ZGŻNP. Sesję prowadziła ku­
rator oświaty i wychowania — Maria 
Berzyńska a referat wygłosiła prof, Ma­
ria Cackowska. O ciekawych osiągnię­
ciach mówili: Edmund Dąbrowski — 
dyr. Zespołu Szkół Budowlanych w Lu­
blinie. Walerian Jabłoński — dyr. II 
LO w Puławach, Kamila Pietras — 
wicedyr. Zespołu Szkól Mechaniczno- 
-Energetyćznych w Lublinie.; Mieczy- ' 
sław Piwkówski — dyr. Z. Sz. Ch. w. 
Puławach, Krystytfa Hałas’— pracow­
nik ODN. Maria Skiba — dyrektor 
Szkoły Podstawowej w Puchaczów ie. 
Wanda Moskała — dyrektor Szkoły 
Podstawowej Nr 6 w Lublinie. Ma­
ria Wójcik — dyr. Szkoły Podstawo­
wej Nr 35 w Lublinie, Jadwiga Dejko 
— wicedyr. Szkoły Podstawowej Nr 4 
w Świdniku. Stanisław Mrówczyński — 
nauczycie! metodyk. Jadwiga Madej — 
nauczycielka Cenirum Kształcenia 
Ustawicznego, Ryszard Perkowski — 
nauczyciel metodyk, Leopold Makuch 
— dyr. Szkoły Podstawowej Nr 2 w 
Kraśniku. Kazimierz Krakowiak — 
prac. ODN oraz Bernadetta Majcher — 
nauczyciel metodyk. Na zakończenie se­
sji odbył się koncert Zespołu „Schola- 
rćs Minores pro Musiąa Antiąua” z 
Poniatowej.

16 grudnia KRPP, z udziałem prze­
wodniczących WRPP, dyskutowała pra­
ce w zakresie upowszechniania innowa­
cji pedagogicznych i rozwoju Społeczne­
go ruchu postępu pedagogicznego.
• 60 LAT SANATORIUM W ZAKO­

PANEM
15 grudnia, z okazji 60-lecia Sanato­

rium ZNP w Zakopanem, odbyła się 
uroczystość w której uczestniczyli 
przedstawiciele .kierownictwa ZG ZNP 
z prezesem Kazimierzem Piłatem. Z tej 
okazji zasłużeni pracownicy otrzymali 
wysokie odznaczenia państwowe.

PRZEPRASZAMY
W nr 45 „Głosu”, w wykaz członków Głów­

nej Komisji Rewizyjnej ZNP. wkradł się 
błąd w jedno nazwisko: prawidłowo powin­
no ono brzmieć: JERZY JANISZEWSKI. Za 
pomyłkę, przepraszamy.

Ze smutkiem zawiadamiamy, że 11 grudnia 1986 r. zmarł
ROMAN TOMCZAK

•znany publicysta i historyk
długoletni działacz Związku Nauczycielstwa Polskiego, w latach 1923—1928 se­
kretarz Zarządu Głównego ZNP. jeden z pierwszych redaktorów „Głosu Nau­
czycielskiego”. Walczył o jednolity ustrój szkolnictwa i umacnianie więzi ideo­
wych wśród członków ZNP. W latach 1928—1936 poseł na Sejm, od 1933 r. rad­
ny in, st. Warszawy, bliski współpracownik prezydenta Stefana Starzyńskiego, 
szczególnie aktywny w organizowaniu obrony cywilnej w czasie oblężenia War­
szawy w 1939 r., oficer AK, dwukrotnie odznaczony Krzyżem Walecznych. Ca­
łym sercem oddany Ojczyźnie.

Cześć Jego pamięci.
ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 
REDAKCJA „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO”

PLENUM ZGZNP

PLANOWANIE
CZYLI CO I KIEDY

Ostatnie ubiegłoroczne, a pierwsze po 
Zjeździć ZNP plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego poświęcone było głównie akce­
ptacji zaproponowanych członkom plenum 
projektów: planu realizacji programu 
działania organizacji związkowej na lata 
1986—1990. planu prący Zarządu Główne­
go oraz budżetu na 1987 r.

Powołano również komisje problemowe 
Zarządu Głównego: pedagogiczną, Społecz­
no-Kulturalną, historyczną, ekonomiczno- 
-prawną i ochrony pracy, socjalną, odzna­
czeniową, Krajową Radę Kultury Fizycz­
nej, Sportu i Turystyki.

Zarząd Główny ZNP powołał też na 
stanowisko redaktora naczelnego „Głosu 
Nauczycielskiego”, pełniącego tę funkcję 
red. Zbigniewa Pawłowskiego.

Dokonując wprowadzenia do podsta­
wowego tematu obrad, jakim był projekt 
realizacji programu działania ZNP, wice­
prezes Michał Łangowski przypomniał, że 
poprzednia kadencja to w znacznym stop­
niu reaktywowanie struktur związkowych 
i mnóstwo czasu poświęconego na prace 
organizacyjne, w tej zaś ogromną wagę 
przywiązywać się będzie do aktywizacji 
ogniw ZNP na szczeblu podstawowym. 
Program Związku jest w zasadzie kon­
tynuacją tego z poprzedniej kadencji, za­
warte w nim zadania długofalowe nie 
straciły przecież nic ze swej aktualności. 
Zaproponowany plan realizacji uściśla 
poszczególne zadania, określając sposób i 
termin ich realizacji.

Tó 'pierwsze forum, na którym był on 
dyskutowany, miało się wypowiedzieć. Czy 
odpowiada on oczekiwaniom członków 
Związku, czy 'jest czytelny, co należałoby 
w nim jeszcze zmienić, skreślić czy dodat­
kowo umieścić. Ód razu też powstała oba­
wa, czy umieszczenie zbyt wielu zadań w 
planie pracy na rok przyszły nie spowo­
duje, że staną się one niemożliwe do zrea­
lizowania.... Obawa niebezpodstawna, bo­
wiem zabierający głoś w dyskusji w więk­
szości proponowali przesunięcie -wykona­
nia niektórych zadań właśnie do przodu, 
uważając,, że zaproponowane w projekcie 
terminy są zbyt odległe.

Tak było na przykład z zaproponowanym 
na I kwartał 1988 r. dokonaniem przez 
Sekcję Wychowania Przedszkolnego ZG 
ZNP analizy warunków pracy nauczycie­
lek placówek przedszkolnych pod kątem — 
i to sformułowanie również zostało skry­
tykowane jako zawężające sprawę „nad­
miernego zagęszczenia oraz przedłożenie 
MOiW stanowiska ZNP w tej sprawie”. 
Działacze uważali, że należałoby załatwić 
to już w pierwszym kwartale przyszłego 
roku.

Podobnie uznano, że nie można czekać 
do 1988 r. z przedłożeniem przez MOiW 
informacji o stanie opieki nad dziećmi 
niepełnosprawnymi i przedstawieniem sta­
nowiska Związku, a także podobnym opra­

cowaniem informacji o stanie opieki nad 
dziećmi uzdolnionymi i planach resortu 
także w tym zakresie.

Kol. Wiesław Kucharski z Wrocławia 
zwrócił uwagę, że w projekcie zbyt mało 
miejsca poświęcono młodym nauczycielom, 
udzielaniu im rzeczywistej, nie deklara­
tywnej pomocy w momencie wchodzenia 
do zawodu. .. .. .

Kol. Tadeusz Szymczak, przewodniczą­
cy Sekcji Szkolnictwa Specjalnego przy­
pomniał już po raz kolejny, że Związek 
szybko powinien wystąpić do władz oświa­
towych o takie przemodelowanie płac pe­
dagogów specjalnych, by preferowały one 
specjalistów, ludzi faktycznie przygotowa­
nych do pracy z dziećmi niepełnosprawny­
mi, a nie stanowiły magnesu dla różnego 
autoramentu spryciarzy, którzy traktują 
szkolnictwo specjalne jako wysoko płat­
ną odskocznię np. na rok przed emerytu­
rą, wcześniej nie mając z nim hic wspól­
nego.

Środowisko pedagogów ze szkolnictwa 
specjalnego jest usatysfakcjonowane fi­
nansowo i nie chodzi tu — mówił kolega 
Szymczak — o żadne dodatkowe pieniądze, 
lecz o właściwy podział tych, które już są. 
Trzeba, po prostu, inaczej ustówić dodat­
ki, preferując nie sam takt zatrudnienia 
w tego typu placówce, ale merytoryczne 
przygotowanie do pracy w niej, co po­
działa także mobilizująco na zatrudnionych 
młodych ludzi do uzupełnienia kwalifika­
cji specjalistycznych.

Kol. Stefan Ceranka z Siedlec zapropo­
nował, by wspólnie z Krajową Radą Na­
uki ZNP powołać specjalną komisję, 
która prezentowałaby stanowisko naszego 
Związku — niezależnie od stanowiska 
OPZZ — wobec różnych aktualnych pro­
blemów kraju; chociażby własne opinie 
o projektach Centralnego Ulanu Rocznego, 

Podobną sprawę poruszył kolega Stani­
sław Koperski, proponując większe, hiż 
dotychczas się to dzieje, korzystanie z wie­
dzy przedstawicieli różnych specjalności 
naukowych zgrupowanych w Krajowej 
Radzie Nauki ZNP, ściślejszą współpracę 
między tymi dwiema grupami związkowy­
mi.

Z kolei kol. Stanisław Pisko, dyrektor 
„Logostouru”, zaproponował wprowadzenie 
do projektu w dziale inwestycji, zadań 
inwestycyjnych BT „Logostour” wykony­
wanych ze środków GKKFiT-

Oczywiście po raz kolejny powróciła 
sprawa artykułu 31 Karty Nauczyciela, mó­
wiącego o porównywaniu wynagrodzeń. 
Mówiła o tym m. in. kol. Barbara Gałkow­
ska podając jako przykład sytuację placo­
wą nauczycieli w swoim województwie 
słupskim.

W sierpniu br. średnia płaca nauczycieli 
szkół podstawowych wynosiła 17 300 zł, 
zaś nauczycielek przedszkoli 14 800 zł. 
Skąd więc biotą się informacje o ponad 
23-tysięcznej średniej nauczycielskich za­
robków — pytała. Przekazała opinię 
członków Związku z okręgu słupskiego, 
obligujących ZG do wystąpienia w spra­
wie rzetelnej realizacji Karty Nauczyciela 
do Trybunału Konstytucyjnego, ponieważ 
dotychczasowe metody zawodzą.

Poruszono również wiele ważnych, ale 
drobniejszych spraw, dotyczących tn. in. 
regulacji płac innych grup pracowników 
warsztatów szkolnych, podwyższenia 
kwot pożyczek na indywidualne budowni­
ctwo mieszkaniowe, dodatku dla poloni­
stów za poprawę prac, dodatków dla

KOMISJE
PROBLEMOWE
ZGZNP

ODZNACZENIOWA: przewOauź- 
czący — Włodzimierz Łoziński, wuj. 
białostockie

EKONOMICZNO-PRAWNA I O- 
CHRONY PRACY: przewodniczący 
— Mieczysław Bień, Lublin

SPOŁECZNO-KULTURALNA: 
przewodniczący — Janusz Leszczyń­
ski. Łódź

PEDAGOGICZNA: przewodniczą­
cy — Adolf Sypko, Jelenia Góra

SOCJALNA: przewodniczący — 
Michał Bielawski, Kwidzyn

HISTORYCZNA: nie dokonano 
wyboru przewodniczącego *

KRAJOWA R-ADA KULTURY FI­
ZYCZNEJ, SPOftTU I TURYSTYKI: 
przewodniczący — Józef Sawionek, 
Toruń

związkowych koordynatorów rejonowych, 
problemy z tworzeniem rejonów, szkoleń 
związkowych, przerwy świątecznej w wy­
daniu tradycyjnym, powolnego odchodze­
nia od rozprowadzania przez szkoły pod­
ręczników itd. itd.

Wiceminister oświaty i wychowania 
Wiesława Król, wypowiadając się o pro­
jekcie programu bardzo pozytywnie (ob­
szerny, bogaty, wskazujący na twórczy nie 
tylko zawodowy charakter Związku, jego 
troskę o dziecko, sprawy bazy oświato­
wej), przypomniała, że zabrakło w nim 
sprawy opracowania Kodeksu Etycznego 
Nauczyciela.

W sumie w dyskusji zabrało głos aż 
dwadzieścia osób. Nikt hie Zasugerował 
zrezygnowania z pewnych partii zapropo­
nowanego programu, wręcz przeciwnie — 
dodawano i starano się przyspieszyć termin 
realizacji poszczególnych zadań. Po po­
prawkach oba dokutnenty zostały przyjęte.

Uchwalono również podwyższenie zasił­
ków statutowych, przysługujących człon­
kom ZNP z tytułu urodzenia dziecka <do 
5500 zł), z tytułu zgonu członka ZNP (do 
6000 zł), zgonu członka rodziny (do 3000 zł). 
Uchwala ta wchodzi w życie od 1 stycznia 
1987 r.

HAD

Redaktor Naczelny 
„Głosu Nauczycielskiego"

Kolega 
Zbigniew PAWŁOWSKI 

Watsza te a

SZANOWNY REDAKTORZE

Przed kilkoma dniami zakończył 
obrady Kongres Polskich Odrodzą, 
nyeh Związków Zawodowych. 
Dziennikarze Waszej Redakcji to­
warzyszą od samego początku od­
budowie klasowych związków za­
wodowych, wnosząc szczególny 
wkład, w popularyzację działań za­
kładowych organizacji związkowych 
skupionych w branży, do której 
Wasze pismo jest adresowane. Mo­
żemy ,stwierdzić, że jesteście ich 
cząstką, zawsze gotowi podjąć pra­
cę z pożytkiem dla. odrodzonego ru­
chu zawodowego, sami często inicju­
jąc nieszablonowe przedsięwzięcia 
publicystyczne.

Dzięki Waszym informacjom, pub­
likacjom i relacjom społeczeństwo 
naszego kroju jest szeroko informo­
wane o wszystkich istotnych wyda­
rzeniach w życiu związków zawo­
dowych.

Jest to istotny wkład Waszego 
Zespołu i szczególnie wartościowa 
pomoc dla naszego ruchu w popula­
ryzacji tego wszystkiego, co podej­
mowaliśmy dla dobra ludzi pracy 
naszego kraju.

Składając tą drogą w imieniu kie­
rownictwa OPZZ i swoim własnym 
serdeczne podziękowania, za. do­
tychczasową współpracę, liczę na 
dalszą życzliwą jej kontynuację.

Z poważaniem

Przewodniczący 
Ogólnopolskiego Porozumienia 

Związków Zawodowych 
Alfred Miodowicz

Wdrszawa, 1986-12-lt



NASZA 
SONDA

W 50 numerze „Głosu” opublikowaliśmy pro» 
jekt trzech ważnych dokumentów:

S regulaminu rady pedagogicznej i statusu dy= j 
rektora szkoły,

@ zasad podziału funduszu nagród,
O koncepcję motywacyjnego systemu płac oraz 

dodatków za pracę i osiągnięcia w zakresie 
postępu pedagogicznego,

Otrzymujemy już pierwsze wypowiedzi w tych 
kwestiach.

. /ZÓ»BJaSSaźi&XSS3BM

BRONISŁAW CIOCH — 
prezes ZO ZNP w Opolu

•— Jestem po pierwszym tzytaniu doku­
mentów w sprawie nowych regulaminów 
rady pedagogicznej i statusu dyrektora 
szkoły, zasad podziału funduszu nagród i 
koncepcji motywacyjnego systemu płac 
oraz dodatków za pracę i osiągnięcia, w 
zakresie postępu pedagogicznego. Wraże­
nia? Sądzę, że trzeba bardziej wyprecy- 
zować zadania i obowiązki dyrektorów 
szkół oraz rad pedagogicznych. Jestem 
zdania, że nadmiar wtadzy nie wyjdzie dy­
rektorom na dobre. Po prostu — różnych 
mamy dyrektorów. Ci, którzy lubią pra­
cować kolektywnie, konsultować ważne 
dla szkoły i wychowania kwestie z ZNP, 
organizacją partyjną i młodzieżową, radą 
pedagogiczną, komitetem rodzicielskim 
wreszcie nie będą mieć kłopotów z wpro­
wadzeniem swoich decyzji w życie. Nato- 
mast ci, którzy będą robić wszystko wła­
snymi rękami, rządzić bez oglądania się na 
partnerów, mogą wykorzystać owe doku­
menty dla realizacji swoich wybujałych 
celów. Wniosek? Popatrzeć na te oba pro­
jekty jeszcze raz i wyprecyzować obowiąz­
ki dyrektora i rady pedagogicznej we 
współudziale z ZNP i szkolną organizacją 
partyjną.1.. W kwestiach systemu motywa­
cyjnego odpowiem krótko: jestem za. Na­
tomiast premie za postęp pedagogiczny 
kosztem płac innych nauczycieli to chyba 
pewne nieporozumienie.

TERESA BOGACZ —
prezes ZO ZNP w Bielsku-Białej

—...Najwięcej zastrzeżeń mam do trzeciej 
części projektów — a więc do koncepcji 
motywacyjnego systemu płac orąz dodat­
ków za pracę i osiągnięcia w zakresie po­
stępu pedagogicznego. Na . ten dokument 
trzeba spojrzeć w sposób szczególnie od­
powiedzialny i wygospodarować na te do­
datki pieniądze w inny, niż proponowany, 
sposób!

1 druga uwaga: dotyczy ona statusu dy­
rektora. Nadmiar władzy potrafi uderzyć 
do głowy. Nie wszystkim, ale niektórym 
na pewno! I trzecia rzecz — na pewno 
dyskusyjna — chciałabym jednak, aby mi­
nister i kurator dysponował większą pulą 
nagród. W proponowanej wersji tych na­
gród będzie zdecydowanie mniej. Czy słusz­
nie?

Poza tym, projekty są dobrze przygoto­
wane i są do akceptacji. Tyle na gorąco. 
Szczegółowe uwagi nasz okręg przekaże we 
właściwym czasie władzom oświatowym.

ZDZISŁAW PASYMOWSKI — 
wiceprezes ZO ZNP w Pile

— Mogę przedstawić tylko swoje pier­
wsze spostrzeżenia i trochę uwag zebra­
nych u kolegów z gminy Lipka, którzy już 
zdążyli się z tymi dokumentami zapoznać. 
Pierwsze odczucia co do dwóch pierwszych 
dokumentów są na ogół pozytywne, trzeci 
—■ o dodatku za pracę i osiągnięcia w za­
kresie postępu pedagogicznego — wywołał 
największą krytykę. Dodatek? Tak, ale nie 
kosztem naliczanej corocznie, zgodnie z 
art. 3'1 Karty Nauczyciela, waloryzacji na­
uczycielskich/wynagrodzeń! Cel ładny, ale 
sposób zapłaty dziadowski — i takie okre­
ślenie słyszałem. Oczywiście, ten dodatek 
powinien być,«,ale nie w ten sposób wy­
gospodarowany.

W pozostałych projektach dokumentów 
zauważono pomijanie ZNP przy, podejmo­
waniu decyzji, konsultowaniu. Przykład: 
rozwiązanie umowy o pracę z nauczycie­
lem, przyznanie nagrody pracownikom 
szkoły dyrektor zatwierdza po konsultacji 
z radą pedagogiczną, ale bez akceptacji or­
ganizacji związkowej.

Wątpliwości też wzbudza w projekcie za­
rządzenia. zapis, że o nagrodach dyrektor 
raz w roku informuje radę pedagogiczną, 
kto je otrzymał. Rada, co prawda, opiniuje 
wnioski, ale dyrektor nie musi przyznać 
nagrody.

Poza tym uważam, że nagroda dyrektora 
powinna być przyznawana także nauczy­
cielom za bardzo dobrą współpracę z do­
mem rodzicielskim, dobrą opiekę riad mło­
dzieżą dojeżdżającą, mieszkającą na stan­
cjach, tym, którzy prowadzą wyróżniane 

w konkursach kroniki szkolne, nauczycie­
lom popularyzującym osiągnięcia szkoły, 
zaś nagroda kuratora powinna być również 
przyznawana wyróżniającym się nauczycie­
lom metodykom na wniosek dyrektora 
ODN.

BARBARA GAŁKOWSKA — . }
okręg słupski

■— Pierwsze konsultacje tych dokumen­
tów już się u nas odbyły, m. in. w radach 
pedagogicznych Zespołu Szkół Ekonomicz­
no-Rolniczych oraz Specjalnego Ośrodka 
Szkolno-Wychowawczego. „Projekt regula­
minu rady pedagogicznej i statusu dyrek­
tora szkoły” otrzymał akceptację. Wyma­
gania stawiane dyrektorowi szkoły muszą 
iść w parze z jego zwiększonymi upraw­
nieniami. To jest akceptowane.

Uwagi dotyczyły usterek redakcyjnych, 
uściślenia niektórych zapisów, a nawet 
wzbogacenia' dokumentu o dbanie o kul­
turę bycia, zachowanie demokratycznego 
stylu pracy, kulturę języka. W szczegóło­
wych zasadach kierowania szkołą przez 
dyrektora oraz pracy rady pedagogicznej 
.proponujemy np. w pkt. 4 zamianą wie­
loznacznego „Członek rady powinien, na 
obowiązany jest’'.

W drugim projekcie, „w sprawie okre­
ślenia zasad podziału specjalnego funduszu 
nagród dla nauczycieli”, ogólnie akcepto­
wanym. uwagi dotyczyły jedynie braku 
kryteriów dla nauczycieli szkół specjalnych 
dla dzieci, niepełnosprawnych, dla nauczy­
cieli przedszkoli i innych grup specyficz­
nych np. pracowników poradni.
‘ Natomiast koncepcja ^dodatku za pracę 
i osiągnięcia w zakresie postępu pedago­
gicznego” nie uzyskała akceptacji. Takie 
rozwiązanie, by wszystkim po trochu ująć, 
.żeby kilku możpa było dać wyższy dodatek 
i— nigdy nie otrzyma poparcia nauczycieli, 
choć sama idea jest słuszna. Dobrze jeszcze 
pamiętamy, jakie konflikty w zespołach 
(powodował dodatek pedagogiczny.
//Ogólnie mówiąc, te projekty dokumen­
tów uszczuplają rolę działaczy ZNP. moż­
liwość wpływania Związku na decyzje dy­
rekcji.

TADEUSZ SZYMCZAK — 
przewodniczący Sekcji Szkolnictwa Spe­
cjalnego

— Moje, pierwsze bardzo jeszcze gorące 
wrażenia są takie, że dwa projekty zarzą­
dzeń o zmianach przepisów w. kierowaniu 
szkołą oraz koncepcja dodatku za osiąg­
nięcia we wprowadzaniu postępu pedago­
gicznego — to dokumenty na pewno ocze­
kiwane prżez nasze środowisko.

Wstępne dyskusje wykazały, że projekt 
pierwszy nie obejmie całości praw i obo­
wiązków dyrektora, lecz ich fragment, do­
tyczący współdziałania z radą pedagogicz­
ną. Wbrew zapowiedzi zawartej we wstę­
pie publikacji, jest to zarządzenie o kom­
petencjach dyrektora w zakresie kierowa­
nia placówką w oparciu o nowy regulamin 
rady pedagogicznej. Jest to tylko wycinek 
.zadań i uprawnień dyrektora, wynikają­
cych z nowego regulaminu rady pedago­
gicznej. Prawodawca chće jasno ustalić 
kompetencje i odpowiedzialność kierowni­
ka placówki i grona pedagogów. Sądzę, że 
dopiero dyskusja nad tym projektem 
ukonkretni od dawna już prowadzone w 
środowisku rozważania na temat spraw­
nego, odpowiedzialnego i demokratycznego 
kierowania placówką oświatową.

Nowe propozycje podziału funduszu na­
gród i ramowych ich regulaminów w za­
łożeniu uznają, iż bezpośrednie kierownic­
two placówki może, a nawet powinno po­
dejmować szybkie decyzje motywowania 
■tęgo i owego nagrodą do dalszej pracy. Są­
dzę, że kwestie kontrowersyjne takie jak: 
wielkość środków dla trzech ogniw nadzo­
ru,, szczegółowe .określenie osiągnięć peda­
gogów setek typów placówek oświatowych 
iitd. będą wyjaśnione i ewentualnie zmie­
nione w zarządzeniu.

. Najwięcej wątpliwości budzi koncepcja 
dodatków motywacyjnych. Po pierwsze 
chodzi o to, by nie skłóciły one konso­
lidujących się coraz bardziej zespołów’ na­

uczycielski ch. Nurtuje nas również pytanie
- "dlaczego środki na. ten cel muszą 

zmniejszyć wysokość corocznej rewalory- 
zacji nauczycielskich płac?

ALE BEZ 
POSPIECHU

Korzystając z oferty przedstawionej w 
50 numerze „Głosu”, w pośpiechu 
czynię kilka uwag na temat prezentowa­
nych projektów dokumentów. Właśnie w 
pośpiechu, by ostateczna ich wersja , mog­
ła powstać bez pośpiechu i w kształcie, 
który by gwarantował ich stabilność.

Przede wszystkim, z zadowoleniem 
przyjmuję fakt konsekwentnej realizacji 
zapowiedzi uczynionej przez MOiW w do­
kumencie „Analiza i ocena stanu zarządza­
nia oświatą” przygotowanym na XXXIV 
Krajowy Zjazd Delegatów ZNP, w któ­
rym m. in. zapowiada się usprawnianie za­
rządzania szkolą. Ma to się odbyć przez 
np. zasadniczą zmianę obecnej polityki 
kadrowej, a w szczególności radykalne 
podnoszenie rangi dyrektora szkoły. Jed­
nym ze środków do osiągnięcia tego celu 
ma właśnie być nowe zarządzenie w spra­
wie kierowania szkolą przez dyrektora 
oraz pracy rady pedagogicznej, zarządze­
nie będące niejako fuzją, dwu dotychczas 
obowiązujących dokumentów a mianowi­
cie: zarządzenia w sprawie organizacji 
i działalności rady pedagogicznej oraz za­
dań nauczycieli, którym powierzono funk­
cje kierownicze w szkole. Zamiar tyle 
szczytny i słuszny co trudny. Słuszny, gdyż 
prócz powodów o których wyżej, istnieje 
konieczność realizacji zasady „jeżeli chce 
się dobrze rządzić, prawa muszą być jas­
ne”, trudny, bo inne prawa nie są jasne, a 
np. obowiązki, zadania i uprawnienia dy­
rektora rozproszono w wielu aktach praw­
nych o różnej randze. Dodatkowo, o 
ile jako laik się orientuję, procedurą legi­
slacyjna zabrania powtarzania w zarzą­
dzeniu tego, co już jest zawarte np. w usta­
wie. Projektowany dokument taki błąd 
czyni, nie mówiąc o tym, iż zawiera zapisy 
sprzeczne z ustawą.

Przykład na wspomniane powtórzenie. W 
par. 3 proponowanego zarządzenia czyta­
my: „Dyrektor szkoły reprezentuje ją na 
zewnątrz, sprawuje nadzór pedagogiczny, 
jest bezpośrednim służbowym przełożonym 
pracowników szkoły i przewodniczącym 
rady pedagogicznej”. To przecież nic inne­
go, jak powtórzenie art. 7 ust. 1 Karty Na­
uczyciela. Przykład więc na zapis sprzecz­
ny z ustawą. W pkt.. 12 ust. ,2 załącznika do 
zarządzenia poz. 12 czytamy, iż dyrektor 
decyduje w sprawie. zawierania stosunku 
pracy oraz rozwiązywania umów o pracę 
z nauczycielami, gdy tymczasem art. 11 ust. 
1 stanowi: „Nauczycieli mianuje lub .za­
wiera z nimi umowę, o pra­
cę (podkr. R.G.) organ nadzorujący, szko­
łę”. Możliwość delegowania części tego 
uprawnienia (ust. 2) na. . dyrektora nie 

‘ zmienia brzmienia ust. 1. Dalej,, jak.się. ma 
zapis (pkt. 6 załącznika) „Rada ... wyraża 
opinie o kandydatach na stanowiska kie­
rownicze ...” do zapisu art. 17 ust. 1 Kar­
ty: «... powierza funkcje kierownicze ... po 

pozytywnym (podkr. R.G.) zaopinio­
waniu przez radę pedagogiczną”.. Samo wy­
rażenie opinii nie jest równoznaczne z. ko­
niecznością jej „pozytywności”. I, da lej: czy 
nie wprowadzić zapisu, iż to dyrektor 
przyjmuje ślubowanie, o którym mowa w 
art/ 15 Karty? To, na co zwracam uwagę, 
nie stanowi odrzucenia proponowanego do­
kumentu. Akcentuję jedynie, na bardzo wy­
rywkowych przykładach trudności, jakie 
będą mieli do pokonania autorzy osta­
tecznej jego wersji. Wiąże się z tym zresz­
tą konieczność zsynchronizowania go z dal­
szymi dokumentami, takimi jak statuty po­
szczególnych szkól, regulamin oceniania, 
klasyfikowania i promowania, zasady 
sprawowania nadzoru pedagogicznego, za­
rządzeniem w sprawie oceny pracy nau­
czyciela, kodeks ucznia itd. Rozwiązania 
wymaga też problem stworzenia dyrekto­
rowi warunków do wykorzystania urlopu 
wypoczynkowego. Przykłady, oczywiście, 
można by mnożyć. .

Ogólnie projekt oceniam pozytywnie, 
przede wszystkim w aspekcie określenia, 
kompetencji dyrektora i rady w sprawach 
decyzyjnych, opiniodawczych i wymagają­
cych uzgodnień. Zgodzić się też trzeba, iż 
projekt zarządzenia w sprawie określenia 
zasad podziału specjalnego funduszu na­
gród jest logiczną konsekwencją pierwsze­
go dokumentu w kwestii podnoszenia ran­
gi dyrektora. Na pewno dyskusję wzbudzi 
regulamin przyznawania nagród. Ale są­
dzę, że owa dyskusja właśnie wspomnia­
ny regulamin udoskonali. I chyba o to cho­
dzi.

Nie akceptuję natomiast absolutnie, w 
dzisiejszej sytuacji, koncepcji dodatku za 
pracę i osiągnięcia w zakresie postępu pe­
dagogicznego. I to nie dlatego, że coś, co 
nie jest akceptowane obecnie, nie może 
być przyjęte ze zrozumieniem za jakiś czas. 
Gdybyśmy bowiem liczyli, że każda decy­
zją ma. być od-razu powszechnie akcepto­
wana, to uważam, że nie można byłoby 
podjąć żadnej. Dlatego jeszcze raz podkre­
ślam: jestem przeciwny nie z wyżej wy­
mienionych względów lecz konkretnie do 
czasu wydania nowego przepisu wykonaw­
czego do art. 31 Karty, przepisu, który by 
intencję tego art. realizował. Tzn. gdy fak­
tycznie średnia płaca nauczycieli będzie 
równa średniej płacy kadry inżynieryjno- 
-technicznej.

Obecnie, gdy środki przeznaczane na. co­
roczną waloryzację płac nauczycielskich 
daleko odbiegają od tych, które się nauczy­
cielom należą — nie można ich kosztem 
tworzyć nowych dodatków. Obecnie bied­
ni, choć tylko „średni” nauczyciele nie po­
winni składać się na „wybitnych” — nota­
bene też biednych. Biedą, jak stwierdzeno, 
nie będziemy dzielić. Rozwiązanie tego 
problemu to zadanie dla rządu i resortu. I 
prędzej czy później musi to nastąpić, owo 
płacenie „każdemu według jego pracy”. Pó­
ki co, nie zatrzymuję się więc nad kryte­
riami przyznawania omawianego dodatku. 
Sądzę zresztą, żę nie musi to być forma 
dodatku przyznawanego na rok. Wystąpi 
tu. bowiem dodatkowo problem innej na­
tury? Nieprzyznanie np. na rok następny 
pobierającemu dodatek, na pewno będzie 
przyjmowane jako obniżenie jego oceny. 
Wracam więc do proponowanej już przez 
siebie „widełkowej” tabeli płac czy fundu­
szu premiowego dla nauczycieli. Należy też 
szczególnie ściśle zaakcentować kryteria 
przyznawania „dodatku” dla kadry kierow­
niczej nie tylko w aspekcie usprawnień or­
ganizacyjnych z zakresu funkcji kierow­
niczych, . ale przede wszystkim efektów w 
intensyfikacji zachowań innowacyjnych 
wśród, nauczycieli kierowanej placówki 
oraz zdolności szkoły do rozwiązywania sa­
modzielnie swych problemów. Jak na wstę­
pie wspomniałem — powyższe uwagi czy­
nione są w pośpiechu, więc zapewne nie- 
wolne od błędów, a przede wszystkim cha- 
otyczności.

Kończę wyrażeniem zadowolenia, że za­
czynamy w polskiej oświacie realizować 
przesłanie wyrażone przez Stanisława 
J. Lecą, który kiedyś napisał, iż „Litera 
prawa powinna być włączona do alfabe­
tu”. Wierzę, że te -trzy dokumenty, w osta­
tecznej ich wersji, będą pierwszymi litera­
mi alfabetu uporządkowanego prawa 
oświatowego, uwzględniającego należną ro­
lę Związku Nauczycielstwa Polskiego.

ROMAN GRABOWSKI
Autor Jest ezjenkiem Prezydium ZG ZNP, 

dyrektorem LO w Tomaszowie Maz.
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SZKOŁA WSPÓŁPRACY

JAK W
CD ZE STR, 1

budzą się, na przykład przez pracę w sa­
morządzie szkolnym, to tylko nieliczni pod­
dają się temu bodźcowi. Zdecydowana 
większość tkwi w bierności. /

Zatem szkoła niejako ze swej natury nie 
uczy tęga, co w życiu dorosłym jest wprost 
niezbędne, to jest umiejętności współżycia 
w społeczeństwie, sztuki wzajemnej pomo­
cy. Nie uzmysławia też uczniom korzyści 
płynących z podziału pracy, ze wzajemnej 
życzliwości itd. Dlatego dr Nomańczuk za­
proponował ideę, która w sposób diamet­
ralny zmienia sytuację. Jest nią właśnie 
szkoła współpracy, której podstawy teore­
tyczne przedstawiliśmy niedawno („Glos 
nr 10 z ub. r.).

Rok bieżący stanowi dla szkól współpra­
cy prawdziwy przatom. Na wiosnę idea 
otrzymała placet Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania. Natomiast w październiku 
ukonstytuowała się rada szkół współpracy. 
Wdraża ten system bądź zgłosiło akces do 
wdrożenia 21 szkół, głównie z Warszawy 
oraz trzech gmin województwa warszaw­
skiego. Pruszkowa, Marek i Wołomina. Je­
dynakiem spoza stolicy jest Szkoła Pod­
stawowa w Kłaju, województwo krakow- 
sk e. Do rady wchodzą dyrektorzy poszcze­
gólnych placówek, inspektorzy oświaty, na 
terenie których placówki te działają, 
oraz... dziennikarze, którzy, zdaniem au- 
tora koncepcji, najtrafniej wychwycili ich 
istotę.

★

Placówką, w której system przyjął się 
bardzo dóbr.:?, jest Szkoła Podstawowa nr 
239 im. gen. Waszkiewicza w Warszawie. 
Dyrektorka. Jadwiga Godlewska, mówi 
wprost: koncepcji nie sposób nie kupić, 
zwłaszcza że trafiła ona w naszej szkole 
na dobry grunt.

Dyrektorka żoliborsk:ej szkoły ma tutaj 
na myśli głównie nauczycieli, wysokiej 
klasy specjalistów, poszukujących, otwar­
tych na innowacje pedagogiczne. A poza 
tym nie ukrywa, że też ma swoją ideę 
fixe. Przed laty napisała pracę magister­
ską na temat samorządu uczniowskiego. 
Od tego czasu nieustannie zachodziła w 
głowę, jak sprawić, aby uczeń czuł się 
w szkole, jak w domu, aby dzieci były 
sobie bliskie i nawzajem życzliwe i nie 
bał}’ się nauczycieli. Słowem, jak wytwo­
rzyć atmosferę, mikroklimat, w którym 
nie byłoby miejsca na agresję, lęk, strach, 
obawę. No i trąfiłą się okazja.

System szkoły współpracy zaczęto wdra­
żać tutaj rok temu. Czy już można mówić 
o efektach pedagogicznych tego ekspery­
mentu ?

Barbara Kotruchow, nąuczycielka fizyki, 
jest zdania, że pracują teraz inaczej niż 
dawniej. Swoim asystentom przedstawia 
tematy najbliższych lekcji. Żeby mogli się 
do nich przygotować, korzystając nie tylko 
z podręcznika, lecz z wszelkich dostępnych 
źródeł. Ustalają także, kto zabierze glos 
lub prowadzi doświadczenie. Takie szero­
kie włączanie asystentów do lekcji działa 
mobilizująco zarówno na nich — starają 
się wykazać swoją przodującą rolę — jak 
i na pozostałych uczniów, którzy usiłują 
im dorównać.

Ponadto Jiują się- odppwię-
dzialni 'zk tfćehydfotężalfek' i kolegów. Na­
tychmiast spieszą z pomocą tym, którzy 
oberwali dwóję albo czegoś nie rozumieją. 
Nauczyli się więc myśleć nie kategoriami 
jednostki, lecz grupy. Poza tym to penet­
rowanie różnych źródeł przyda się im w 
szkole średniej. Niektórzy absolwenci na 
wyższym etapie kształcenia gubili się, bo 
nie umieli samodzielnie się uczyć.

Renata Jaworska, równeż nauczycielka 
fizyki, chwali system asystencki. Na jej 
lekcjach zdaje on egzamin doskonale. Do­
szło już do tego, że pozostali uczniowie za­
częli zazdrościć asystentom prowadzenia 
doświadczeń i zaczęli domagać się, aby i 
oni brali w nich udział. Tak szeroki udział 
uczniów w lekcjach zmusił do odrzucenia 
pewnych konwenansów szkolnych. Lekcje 
fizyki przekształcają się często w swobod­
ną dyskusję okrągłego stołu, bez podno­
szenia rąk i wstawania. Nauczycielka rów­
nież siada w ławce i pełni rolę bardziej 
przewodniczącego dyskusji niż pedagoga. 
Może dlatego uczniowie nabrali do niej za­
ufania. Oto zdarzą się, że asystenci przy­
chodzą i mówią, że te partie materiału są 
jeszcze niejasne, czy mogliby do nich wró­
cić. Np i spotykają się dodatkowo. O siód­
mej rano! Frekwencja dopisuje.

W ostatnim roku klasa bardzo się skon­
solidowała. Rozwija się samopomoc ko­
leżeńska, tylko trochę inaczej, jak w po­
zostałych klasach. Uczniowie w kilkuosó-

4 GIOS NAlICMllSKI 

bowych grupkach spotykają się kolejno 
we własnych domach. Rodzice na to przy­
stali. Ostatnio zdarza się spotykać na ja­
kimś placyku po lekcjach całą klasę. Ba­
wią się razem. Gdy jedna z uczennic ja­
koś nie mogła przystać do grupy, zorga­
nizowano coś w rodzaju psychodramy. 
Powiedzieli sobie szczerze, czego od siebie 
nawzajem oczekują. Chyba, się powiodło, 
bo dziewczynka zgodziła się prowadzić 
kronikę klasy oraz zorganizować przed­
stawienie na Dzień Edukacji. Wszystkim 
się podobało.

Metoda Piotra Nomańćzyka z pewnością 
zmusza nauczycieli do większego wysiłku, 
na przykład wymaga precyzyjnego plano­
wania pracy — głównie ze względu na asy­
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stentów, z którymi trzeba wcześniej za­
programować lekcje. Ale trud rekompen­
suje z nawiązką pedagogiczne satysfak­
cje.

Nauczycielka języka rosyjskiego. Irena 
Sacharczuk, uczy w VHIa. Gdy obejmo­
wała wychowawstwo, zespół był bardzo 
niezdysęyp">ng.^ąi^x^wi]§feliernsklócp;; 
ity'.' Grtipkf' ucżńiów' żtvalćzały "się nawza­
jem. W ciągu ostatniego roku nastąpiła 
ogromna metamorfoza. Klasa tworzy mo­
nolit kierujący się zasadą — jeden za 
wszystkich, wszyscy za ;ednego. Ucznjow.e, 
zwłaszcza asystenci, pomagają słabszym, co 
dawniej było nie do-pomyślenia, a docinki 
z tego powodu, że ktoś dostał dwóję, uwa­
ża się obecnie za nieludzkie, niekoleżeń- 
skie. Najbardziej zbudowana jest tym, 
że asystenci z tego przedmiotu czy inne­
go przychodzą do niej i jakby chcąc 
pocieszyć mówią: — Pros..ę się nie mar­
twić. Z kolegą, który dostał dwóję, umó­
wiłem się już na spotkanie, po lekcj’, po­
staram się mu. wytłumaczyć, z pewnością 
poprawi ocenę.

Zmienił się klimat w klasrn i wszystkie 
problemy wychowawcze zniknęły jak zły 
sen. Dawniej była załamana. Zdawało się, 
że już nie potrafi z tymi dziećmi pracować. 
Miała najgorszą klasę, w szkole, dziś naj­
lepszą. A co jest największą niespodzian­
ką? To, że uczniowie zaczęli zdradzać pasje 
społecznikowskie. Klasa, gabinet języka 
rosyjskiego, należy w tej chwili do naj- 
estetyczniej urządzonych sal w całej szko­
le. Tak o nią dbają, że jak inni uczniowie 
mają tutaj lekcje, to natychmiast przybie­
gają, żeby sprawdzić, czy goście nie na- 
balaganili.

Jakie są przyczyny? Po prostu inne uło­
żenie stosunków międzyludzkich, jakie 
zakłada system Nomańczuka. Każdy uczeń 
zaczął odpowiadać nie tylko za-siebie, lecz 
i za koleżankę, kolegę. Uczeń dobry, po­
magający słabszemu, bardzo przeżywa, gdy 

ten ostatni odpowiada. Młodzi jakby odzy­
skali podmiotowość również i dzięki temu, 
że mogą teraz wzbogacić lekcję o wiado­
mości przez siebie zdobyte. Uczniowie bar- 
dzo-śzanują takich kolegów,.którzy sięma-
pracowali, dużo dali klasie i starają się zre­
wanżować. To wszystko wiąże uczniów 
emocjonalnie, stają się życzliwymi dla sie­
bie osobami.
:.^Nauczycielka -"matematyki, Maria Leli- 
;5)’i wa-Kąaia; opiekuje się samorządem szkol­
ili;; nypiii już cztery' lata, trzy lata w trady- 
ifik ‘ cyjnym l systemie ' i rok w nowym. Po- 
jg- równania ńąśuwają się same. .Dawniej jak 
'i^rczęgośbpalćem • nie pokazała i nie dopil­

nowała, tó dzieci nie zrobiły. Były bierne. 
Wykonywały więc polecenia nic od siekł* 
aie doda.rąc. W tej chwili to ona otrzymuje 
propozycje. Najwięcej pomysłów zgłaszają 
uczniowie klas JY—V. Tłumaczy to tym, 
że nie mają jeszcze starych nawyków.

Wiele propozycji dotyczy.właśnie adap­
tacji i doskonalenia, systemu dra Nomań- 
czuka. Uczniowie 'śami Się zastanawiają, 
jak na przykład najlepiej organizować po­
moc koleżeńską: Jej klasa IV wręcz zażą­
dała listy tych wszystkich uczniów, którym 
trzeba pomóc. Ten system samopomocy 
bardzo uzdrowił atmosferę w szkole. Daw­
niej było tak, że jak słaby uczeń odpo­
wiadał- przy tablicy, to się rozlegały śmie­
chy. padały docinki. Teraz nie ma tego, 
bo tu wychodzi praca pomagających.

Ligia Płoska-Bey. nauczycielka naucza- 
n a początkowego, opekunlćą samorządu 
klas I—III,, potwierdza te opinie, W sy­
stemie szkoły współpracy uczniowie czują

się odpowiedzialni za koleżanki, kolegów. 
W szkole dobrym tego przykładem jest 
opieka starszych dzieci nad uczniami klas 
l—III. Uczniowie z klas wyższych pełnią 
dyżury u maluchów. Czasami to się prze­
obraża w prawdziwą przyjaźń, tworzą się 
nawet stałe pary — dziecko starsze i ma- 

j lucth. Nie trzeba dodawać, że widząc tak 
■ serdecznych opiekunów wśród dzieci na­

uczycielka czuje się spokojniejsza. Te 
wspólne zabawy przybierają formę stałych 
akcji. Są to więc różnego rodzaju konkur­
sy. których ciągle przybywa, bo wbrew po­
zorom uczniowie klas I—III też odzna­
czają się dużą pomysłowością. Na przykład 
jedna z klas zaproponowała organizowanie 
konkursu piosenki i recytatorskiego.

★

A co myślą o systemie szkoły współpracy 
sami uczniowie? Czy podzielają entuzjazm 
nauczycieli?

— Michał Jaworski, przewodniczący sa­
morządu szkolnego, uczeń klasy VIII, 
mówi wprost, .że w dawnym samorządzie 
to było tylko kilku aktywistów i na tym 
koniec. Teraz zaangażowana jest dosłownie 
cała 'j,klasą„ Chyba,, dlatego, że w Szkole 
wreszcie; żaczęło;. się coś. dziać. Uczniowie 
to akdepfują. Co do tego to nie ma żad­
nych ■ąfpiiwbścf,'bo'w przeciwnym ra­
zie klasy wyglądałyby po staremu. Był w 
nich bałagan, nieład, tu i' ówdzie leżało 
połamane krzesło. Teraz klas takich już 
nie ma.

Sylwester Biraga, jego zastępca do 
spraw społecznych, twierdzi, że liczba kon­
fliktów między uczniami w ciągu ostat­
niego roku znacznie zmalała, ale jeszcze 
całkowicie nie zniknęła. Dlatego samorząd 
szkolny, a konkretnie zastępcy przewod­
niczących klas do spraw społecznych, zbie­
rają się i analizują wszystkie spory między 
uczniami. Starają się sami rozwiązać 
wszelkie konflikty, tak żeby nie musiał in- 

terwśniować nauczyciel. Chyba że w osta­
teczności.

Marlenie Łukaszewicz, zastępczyni prze­
wodniczącego ' do spraw naukowych, sy­
stem dra Nomańczuka podoba się z tej ra­
cji. że uczeń uczniowi podaje pomocną, 
życzliwą dłoń. Właśnie dzięki asystentom w 
szkole jest teraz o w.ele mniej dwój. Mar­
lena jednak dodaje — żeby nie było nie­
porozumień — iż wspólna nauka nie od­
bywa się na zasadzie „chodź, ja cię na­
uczę”, lecz „chodź pouczymy się razem". 
Dziewczynka przyzńaje rację autorowi sy­
stemu. Wyjaśniając jego zasady powiedz ał 
on, że jeśli ktoś uczy się sam, to może 
dziesięć razy zadanie robić i za każdym 
ranem zrobi źle. Jeśli wspólnie, fc. .piko 
na początku będzie robił źle. a potem już 
zawsze dobrze. Na moje .pytanie, esy jed­
nak dla pomagających nie jest to przykry 
i uciążliwy obowiązek, Marlena zdecydo­
wanie stwierdziła, że. nie, bo ma się sa­
tysfakcję, iż pomogło ■ się koledze, a przy 
okazji powtórzyło materiał.

Klasa VIIIa, właśnie ta, która przeżyła, 
największą metamorfozę, w pełni akcep­
tuje system szkoły współpracy. Na moje 
pytania odpowiada w sposób żywiołowy 
dosłownie cała klasa; dawniej nie czuliśmy 
się zgrani. Teraz tak. Dzięki samopomocy 
koleżeńskiej. Wspólna nauka daje wspa­
niałe rezultaty. Na przykład na ostatniej 
klasówce z matematyki nie było ani jednej 
dwói. Zmienił się także stosunek nauczy­
cieli do uczniów. Traktują nas poważnie, 
jak partnerów, a nie. dzieci, które powinny 
wszystkiego słuchać. Teraz często się zda­

rza, że to nauczyciele nas słuchają. Nie­
dawno na polskim prowadziłam z koleżan­
ką całą lekcję. Myślałąm. że wszyscy będą 
się śmiać i wygłupiać, ale jednak nie. Była 
to prawdziwa praca i w dodatku przyjem­
na.

Na fizyce rozmawialiśmy o tajemniczych 
• zjawiskach przyrody, między innyjyń o . 
trójkącie bermudzkim. Wielu uczniów tu 
się popisywało znajomością literatury po­
pularnonaukowej, Rozmowa w końcu ze­
szła na temat parapsychologii. Dzięki tak' 
zorganizowanym lekcjom więcej dowiadu­
jemy się o sobie. Ja na przykład nić; rvi’e- 
działam, że koleżanka Interesuje się tymi 
samymi sprawami, co ja. Teraz mamy 
wspólny język.

Dawniej było inaczej. Jak ktoś zaczął ś ę 
kłócić, to inni się przyłączali. Tworzyły się 
obozy. Nawet nauczyciele, nie umieli po-- 
radzić sobie z sytuacją. Teraz konflikty- 
likwidują sami. Nawet nauczyciele o tym 
nie wiedzą. Wszystkim zależy na dobrej 
opinii klasy w szkole. Gorsi uczniowie, wi­
dząc, że my się tak staramy im pomóc 
stwierdzają, że bardziej opłaca się być ż 
klasą niż przeciwko niej. Na zakończen:e 
wyjaśnili, dlaczego kiedyś tak bardzo się 
nie lubili, a teraz stanowią monolit ko­
leżeński. Po prostu w klasie VI nastąpiła 
reorganizacja. Ich klasa powstała z kilku 
innych. Uczniowie ze starych klas trzymali 
się razem. Innych kolegów traktowali wro­
go. Skonsolidował ich dopiero system 
szkoły współpracy. Dyrektorka, Jadwiga 
Godlewska, gdy rozmawialiśmy o istocie 
szkoły współpracy, wygrzebała skądś myśl 
Pestalozziego, który stwierdził, że człowiek 
jest z natury dobry i wszystko, czego naj­
bardziej pragnie, to czynić dobro. Tylko 
świat jest tak urządzony, że mu to unie­
możliwia. A czyż nasze szkoły nie są rów­
nież tak urządzone, że zabijają w uczniach 
tn, co najlepsze? Więc pytanie: quo vadis 
szkoło? — wciąż jest aktualne.

WITOLD SALANSKI



TELEWIZJA I MŁODY ODBIORCA

SZKLANY DEMON
I CO JESZCZE?
„Gazeciarze”, telewizyjny film dokumen­

talny zrealizowany specjalnie dla pisma 
młodzieżowego, nie trafił jeszcze na nasze 
ekrany.: Ale wyświetlony podczas sesji 
zorganizowanej wspólnie przez Ogólnopol­
ski Ośrodek Sztuki dla Dzieci 
w Poznaniu oraz Dyrekcję 
Oświatowo-Wychowawczych 
Polskiej, zdążył już wywołać 
którzy pedagodzy postulowali 
wać go w programie dla dzieci i młodzieży, 
wielu twórców telewizyjnych chwaliło film 
za śmiałość, tematyczną odkrywczość,

i Młodzieży 
Programów 

Telewizji 
burzę. Nie- 
nie emito-

większość milczała. Film traktuje o 12-let- 
nim chłopcu, który po zajęciach szkolnych 
— miast odrabiać lekcje bądź grać w piłkę 
z kolegami — zarabiał pieniądze, sprze­
dając gajety, kwiaty i myjąc samochody. 
Jego dochody sięgnęły 60 tys. złotych mie­
sięcznie./.

Sesjaj odbywała się pod hasłem „Tele­
wizją 'fcmfedy odbiorca” i nie tylko ów 
epizod powiódł, że był już najwyższy czas, 
aby zorganizować takie spotkanie. Wzięli 
w nim .udział przedstawiciele świata nauki: 
psycholodzy, socjolodzy,. badacze kultury, 
statystycy, .pedagodzy, wreszcie — realiza­
torzy, młodzieżowych, i dziecięcych progra­
mów'telewizyjnych, twórcy i reżyserzy. 
Kiedy jeden z autorów telewizyjnych (no- 
tabeffe o.'21-letnim stażu pracy w tej in­
stytucji):/ zarzucił naukowcom, iż nigdy z 
ich stropy -nie mógł liczyć na pomoc, która 
pozwoliłaby mu efektywniej realizować 
programy dla dzieci i młodzieży wtedy je­
den z badaczy zareplikował, iż dysponuje 
przeszło 3 tysiącami „dzienniczków” — wy- 
r.ik$W długotrwałych badań nad odbiorem 
telewizji -przez dzieci wiejskie, a do tej po­
ry nikt ż'telewizji'*nie zainteresował się 
nimi.. Stało 'się jasne, że to pierwsze od
wielu lat spotkanie przedstawicieli nauki 
zTudźmi reprezentującymi telewizję, było 
niezwykle .potrzebne.

Bó przeciąż ze wszystkich przeprowadzo­
nych w ostatnim czasie badań wynika nie­
zbicie, 'domowo-telewizyjny model spę­
dzania pzasu wolnego nie tylko przez do- 
rosłychpalę i przez młodzież. coraz bardziej 
się :upowszechnia. To powód do bicia na 
alarm przez wszystkich wychowawców — 
dla całego systemu wychowawczego, a tak­
że dla 'Wielu różnych placówek: szkół, in­
stytucji kulturalnych, artystycznych, do­
mów ' kultury, klubów. To także powód do 
zastanowienia się nad repertuarem telewi­
zji. Jego doborem, atrakcyjnością, warto­
ściami. jakie proponuje zwłaszcza młode­
mu odbiorcy.

Oczywiście, z przedstawionych podczas 
sesji' badań mogą wyciągnąć wnioski prze­
różne instytucje. Nie ulega wątpliwości, że

wiele do myślenia daje także twórcom te­
lewizyjnym, Dlatego właśnie, że ów „szkla­
ny demon” ma tak wielki zasięg1 oddzia­
ływania. Być może to, do czego nie zawsze 
udało się „zagrzać” młodzież w szkole, do­
mu kultury, klubie — udałoby się za spra­
wą telewizji? Mam tu na myśli rozbudza­
nie aspiracji intelektualnych, zachętę do 
własnej twórczości, do korzystania z ofert 
instytucji artystyczno-kulturalnych: teat­
rów, sal koncertowych, imprez nie tylko 
o charakterze rozrywkowym. Do tej pory 
bowiem niewiele wskazuje na to, aby te-
lewizja tę swoją demiurgiczną siłę wyko­
rzystała w pełni.

Realizatorzy mówią, iż w większości kra­
jów ma ona funkcję informacyjno-rozryw- 
kową, a głębszych treści trzeba szukać 
gdzie indziej. Można i tale, ale czy my mu- 
simy powielać ten schemat? Wprawdzie 
emitowane są u nas także programy o głęb­
szych treściach, ale czy przyczyna ich nie­
wielkiego powodzenia nie tkwi czasem w 
sposobie realizacji, w mało atrakcyjnej 
formie, zwłaszcza dla młodego odbiorcy? 
Może i w tej kwestii ludzie nauki zabra­
liby doradczy głos?

Ale przyjrzyjmy się bliżej sposobom spę­
dzania wolnego czasu przez młodzież w 
wieku 15—18 lat. Jak wynika z najnow­
szych badań Głównego Urzędu Statystycz­
nego, w 1985 roku młodzi ludzie w tym 
przedziale wieku w 99 proc, oglądali te­
lewizję na co dzień, co na przykład w po­
równaniu z 1972 rokiem oznacza wzrost o 
3 proc. Przeszło połowa, bo 55 proc, mło­
dzieży, przed telewizorami spędza ponad 2- 
godziny dziennie. Rzecz jasna wpływa -to 
na eliminację innych form spędzania czar 
su. Na niepokojąco niskim poziomie plasuje.
się na przykład pielęgnowanie własnego 
hobby — 20 proc, badanych zajmuje się 
majsterkowaniem, a 10 — filatelistyką. 
Własna twórczość np. pisanie, malowanie, 
nie zajmuje ich prawie wcale i wynosi za-- 
ledwie kilka procent. Telewizja staje się 
powoli wszechwładnym demonem.

Jeszcze kilkanaście lat temu z radia ko­
rzystało regularnie 75 proc, młodzieży w 
wieku 15—18 lat. Obecnie (dane za 1985 
rok) procent ten spadł do 50.

Czego szukają wpatrując się codziennie 
w szklany ekran? Ano, przede wszystkim 
rozrywki. Muzyki zwanej właśnie młodzie­
żową, filmów przygodowych, programów 
kabaretowo-muzycznych. Oczekiwania w 
stosunku do telewizji na razie się nie
zmieniają i wyniki sondaży Ośrodka Ba­
dania Opinii Publicznej i Studiów Progra­
mowych są właściwie zbliżone do badań 
z ubiegłego roku. Publikowaliśmy je już

na naszych łamach w artykule „Uciec 
beztroskę” („Głos” nr 20, 1985).

Niewątpliwie kocentrowanie się głównie 
na telewizji przyczynia się do niewielkiego 
zainteresowania instytucjami kulturalnymi

W

i tym, co się w nich dzieje. Problem jest 
oczywiście złożony, ale może to właśnie 
brak atrakcyjnej oferty z ich strony po­
woduje tak masowe, skupianie się młodych 
ludzi przed małymi ekranami?

Sięgnijmy znów do badań GUS. Spośród 
objętych nimi nastolatków (15—18 lat) oko­
ło 32 proc, deklarowało korzystanie z ofer­
ty teatrów, około 14 proc. z koncertów mu­
zyki klasycznej, np. w filharmonii. Obiekty 
muzealne zwiedza 37 proc, badanych, a 
wystawy artystyczne około 24 proc. Dane 
te tym bardziej muszą zastanawiać i nie­
pokoić, że przecież w tym-wieku młodzież 
uczęszcza do szkoły i większość tych obie­
któw kulturalnych odwiedza nie z własnej 
potrzeby, lecz wtedy, gdy wycieczki do 
nich organizuje nauczyciel.

Zamiłowanie do form ludycznych, roz­
rywkowych, wydaje się wszechogarnia­
jące. Oto kibicowanie imprezom spor­
towym skupia aż 60 procent młodzieży, 
występy cyrkowe i estradowe ogląda 
około 56 procent nastolatków, a bywalcy 
wesołych miasteczek, gdzie rekordy powo­
dzenia :święcą automaty' do gry, stanowią 
prawie 55 proc, badanych.

Z placówek kulturalnych chętnie odwie­
dzanych przez nastolatków, „ostało się” 
właściwie tylko, kino — 50 proc, ankie­
towanych chodzi doń regularnie raz w ty­
godniu. W ogóle.w malejącej wciąż widow­
ni kinowej, widownia młodzieżowa — któ­
ra obecnie osiągnęła już 80 proc. — stale 
rośnie i byłoby to może optymistyczne, gdy­
by oprócz tych suchych liczb, GUS dys­
ponował danymi, jakie filmy młodzi wy­
bierają. Nie' chciałabym być gołosłowna, ale 
wiele wskazuje na to (chociażby tasiem­
cowe kolejki nastolatków przed kinami, 
gdy wyświetla się w nich filmy: sensa­
cyjne, przygodowe, komediowe czy z cyklu 
„karate”), że ich upodobania — znów, jak 
w przypadku telewizji — są raczej jed­
nostronne i krążą wokół rozrywki.

Z danych wynika,, że nie najgorzej jest 
z czytelnictwem prasy przez 15—18-latków. 
Ąż 96 proc, deklaruje codzienny kontakt 
z' gazetą-dziennikiem, a 50 procent czyta 

regularnie raz na tydzień czasopisma. Są 
to głównie młodzieżowe magazyny ilust­
rowane (brak periodyków o charakterze 
np. kulturalnym). Podobnie rzecz ma się 
z prasą społeczno-polityczną: o ile jej czy­
telnictwo wśród młodzieży ma dosyć duży 
odsetek — 50 pruci — o tyle regularność 
korzystania z niej spada do 12 proc.

Oczywiście, te’ procentowe dane. mogą' 
ulec nieco przesunięciu, w zależności od 
zastosowanych metod badawczych, próby 
osób objętych badaniem etc. Proporcje 
jednak na ogół .pozostają te same.

Fiszę o tym wszystkim, bo z pewnością ’ 
relacji telewizja — młody odbiorca nie 
można rozpatrywać z pominięciem uczest­
nictwa młodzieży w kulturze, a także bez ■ 
przyjrzenia się bliżej wartościom, jakie 
preferuje, celom życiowym, aspiracjom.

Ciekawych, związanych z tym. próbie- . 
mem materiałów, dostarczyły badania pro­
wadzone przez Instytut Kultury na prze­
łomie 1984 i 1985 roku. Objęto nimi grupę . 
młodzieży ze szkół ponadpodstawowych 
różnego typu. Przyjaźń, rodzina, praca, mi­
łość, a więc sfera prywatności dominuje. 
w celach i dążeniach życiowych badanej 
grupy. Dobra materialne, rodzina, popłatna 
praca znalazły się wśród wartości najbar­
dziej pożądanych we własnym życiu. Bar­
dzo mały odsetek — zaledwie 5 proc, ba­
danych uczniów — deklaruje potrzebę re­
alizacji wartości kulturalnych, artystycz­
nych, intelektualnych.

Znów potwierdzają się wyniki badań, że 
większość ■ młodzieży czas wolny spędza 
przed telewizorem, a także chodzi na dys­
koteki, do kina, na koncerty muzyki roz­
rywkowej, uprawia sport. Znamienne, że 
wśród sposobów spędzania czasu wolnego 
uważanych za najważniejsze, aż 25. proc, 
uczniów nie wymienia żadnego-związanego' 
z kulturą artystyczną! Badania te dowiodły 
również, że istnieje duża rozbieżność po­
między czynnościami 'realizowanymi a 
„chcianymi”. Warto szczególną uwagę 
zwrócić na to, że owa wszechobecna zda­
wałoby się telewizja — mimo swej popu­
larności — nie stanowi ulubionej formy 
spędzania czasu wolnego i wśród zajęć po­
żądanych umiejscawia się dopiero na 14 
miejscu...

W czym więc rzecz? W lenistwie mło­
dzieży? A może właśnie w słabej konku­
rencyjności, w braku atrakcyjniejszych ó- 
fert ze strony innych instytucji? Warto 
chyba wziąć to pod' rozwagę. Zwłaszcza 
wychowawcom, animatorom życia kultu­
ralnego przytoczone wyniki badań mogą 
dać wiele do myślenia. Świadczą bowiem 
i o tym, że wiele form aktywności, które 
proponujemy młodzieży; już się przeżyło, 
skostniało. Może czas poszukać nowych?

BOŻENA ■ SZCZYPIŃSKA
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SZKOLE
PO DWÓCH LATACH
Tradycja czynów społecznych na rzecz 

szkoły,-oświaty, jest chyba w naszym kra­
ju rówieśnicą, powszechnego systemu edu­
kacji .Działania lokalnych środowisk, spie­
szących z pomocą „swojej” szkole, nie usta­
ły nawet w najtrudniejszym okresie — na 
początku ląt osiemdziesiątych. Dziś, zdo­
pingowane w ogóle trudną sytuacją oświa­
ty. craz przedsięwzięciami KK Narodowe­
go Czynu Pomocy Szkole — nabierają co­
raz większego rozmachu.

V dziesiątki tysięcy idąca liczba zaan­
gażowanych społeczników — krzątających 

się wokół rozwiązywania najróżnorodniej­
szych oświatowych kłopotów — to pomoc, 
której nie sposób nie zauważyć (w. takim 
np. woj. tarnowskim istnieje 620‘ komite­
tów NCPS, przyjmijmy, że każdy liczy tyl­
ko dziesięciu Członków — naprawdę, jest 
się na kim oprzeć). Podobnie jak 10 mi­
liardów złotych, którymi już dysponuje ten 
ruch, a suma ta — dzięki inicjatywie 
i ofiarności — stale rośnie. Oczywiście, 
różnie przebiegają zarówno gromadzenie 
funduszów, jak inne działania w różnych 
zakątkach kraju, ale w takim np. woje­

wództwie opolskim w ub.r. placówki 
oświatoweyw maturze i pieniądzach, .otrzy­
mały ekstra pomoc wartości 1 miliarda zło­
tych.

Wreszcie kończy się czas swego rodzaju 
„sieroctwa” społecznego placówek oświa­
towych — już prawie 90 proc, ma zakła­
dy opiekuńcze. Restytucja tych związków 
była jednym z pierwszych zadań, jakie 
podjął społeczny ruch na rzecz oświaty. W 
ubiegłym, roku zyskał on ważnego sojusz­
nika — związkowców. OPZZ ogłosił ogól­
nopolskie współzawodnictwo zakładów 
pracy pod-hasłem: „Patronujemy szkole”, 
obejmujące pomocą placówki oświatowe 
w działaniach, inwestycyjnych, realizacji 
programu dydaktyczno - wy c how a wczego, 
orghnizoWąniu praktycznej nauki zawodu, 
a także współudział w organizowaniu obo­
zów, kolonii i zagospodarowaniu czasu 
wolnego uczniów. By zegzemplifikować 
praktykę realizowania tylko pierwszego z 
wymienionych punktów, posłużymy się 
przykładem Sanoka, w którym z inicjaty­
wy MK NCPS powstało swego rodzaju po­
gotowie, skupiające ponad 30 pracowników 
różnych specjalności z miejscowych zakła­
dów. Spieszą oni szkołom z pomocą w za­
kresie prac remontowo-budowlanych, in­
westycyjnych itd.; zakłady zaś obciążają 
podopieczne placówki tylko kosztami ma­
teriałów: Stanowi to zresztą zarówno przy­
kład, jak dowód, że reforma gospodarcza 
nie stanowi przeszkody w takich działa­
niach — czego do niedawna powszechnie 
się obawiano.

Nowym, jakże cennym zjawiskiem, jest

udział wyższych uczelni w pracach na rzecz 
oświaty. Wydział Chemii ..Politechniki .War­
szawskiej (o którym kilkakrotnie pisali­
śmy) był. do niedawna wyjątkiem ze swymi 
inicjatywami w środowisku szkolnym. 
Obecnie — po liście, który do rektorów 
wystosowali wspólnie profesorowie Zbig­
niew Gertych i Jan Szczepański — już kil­
kanaście tych placówek nawiązało kontak­
ty ze szkołami. W Lublinie powstała na­
wet odpowiednia rada, która rozdzieliła 
zadania; i tak UMCS zobowiązał się oto­
czyć opieką nauczycieli ndekwalifikowa- 
nych, Politechnika i AR nawiązały kontak­
ty ze szkołami o zbliżonym profilu oraz 
odpowiednimi kołami, zainteresowań, a AM 
objęła- pełną opieką lekarską szczególnie 
pod tym względem zaniedbane, wskazane 
szkoły wiejskie. . .,

Na zakończenie tego krótkiego przeglą­
du dwuletniego dorobku ruchu warto 
wspomnieć o jeszcze jednej, ważnej spra­
wie. Otóż przedstawiciele Krajowego Ko­
mitetu NCPS, reprezentując niejako vox 
populi, uczestniczą w pracach komisji po­
wołanej przez MOiW, która pracuje nad 
modernizacją — a szczególnie „odchudze­
niem” — powszechnie krytykowanych pro­
gramów nauczania poszczególnych przed­
miotów. (Kał.)
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wartości moralne, intelektualne i material­
ne. Cele życiowe obu tych grup nauczy­
cieli są niezmiernie zbliżone do siebie. Ńa 
pierwszym miejscu występuje troska o u- 
dane życie rodzinne i o zdobycie możliwie 
największej wiedzy (wykształcenia, doś­
wiadczenia) oraz osiągnięcia wysokich, wy­
ników w pracy zawodowej. Równorzędne 
jest też dążenie do osiągnięcia wyższych 
zarobków i działania społecznego dla dob­
ra innych.

Z. dziesięciu zakresów celów życiowych, 
wymienionych w ankiecie, sześć uzyskało 
tę samą rangę, a znaczenie pozostałych 
celów jest zbliżone. Pewne różnice nato­
miast dotyczą stopnia zaspokojenia okre­
ślonych potrzeb życiowych i zawodowych. 
W obu grupach występuje zdecydowane 
niezadowolenie z warunków materialnych, 
w dużym stopniu również warunków wy­
poczynku, dostępu do kultury i warun­
ków mieszkaniowych. Te cztery potrzeby 
występują u nauczycieli polskich i węgier­
skich jako najmniej zaspokojone.

Natomiast w hierarchii potrzeb zaspo­
kojonych wskaźniki są zbliżone w odnie­
sieniu do charakteru wykonywanej pracy 
i wyuczonej specjalności pedagogicznej 
(wysoki stopie:! identyfikacji zawodowej), 
do sytuacji rodzinnej i kontaktów towa­
rzyskich. Nasi nauczyciele są jednak częś­
ciej niezadowoleni z osiągniętego poziomu 
wykształcenia, warunków pracy, stosun­
ków społecznych w szkole i współpracy ze 
środowiskiem społecznym.

W postawie zawodowej nauczycieli wę­
gierskich nieco wyraźniej zaznaczają się 
dwie cechy, a mianowicie Wyższa ocena 
wartości intelektualnych (wiedzy, wy­
kształcenia, doświadczenia) w życiu czło­
wieka i społeczeństwa Oraz w pracy za­
wodowej. Być może odzwierciedla to nie­
co wyższy poziom aspiracji edukacyjnych 
społeczeństwa węgierskiego w porównaniu 
z polskim, w którym w ostatnich latach 
poziom ten uległ zachwianiu i obniżeniu. 
Nauczyciele węgierscy również nieco sze­
rzej rozpatrują swoją rolę zawodową w 
zakresie czynności • pozadydaktycznych i 

. pozaszkolnych, różnych form pracy poza­
lekcyjnej i opieki wychowawczej.

RODZINA I PRACA

W ankiecie wymieniliśmy 10 celów ży­
ciowych. które należało określić według 
stopnia ich znaczenia w życiu badanych 
osób w skali pięciostopniowej, „znaczenie 
bardzo duże”, „duże”, „średnie”, „małe”, 
„bardzo małe”. Oto cele wymienione w an­
kiecie: 1) działanie społeczne dla dobra in­
nych. 2) zapewnienie sobie udanego życia 
rodzinnego, 3) zdobycie jak najwięcej doś­
wiadczenia (wykształcenia). 4) uzyskanie 
wysokich zarobków, 5) awans w hierar­
chii społecznej (zawodowej), 6) poświęce­
nie się ciekawemu hobby. 7) korzystanie z 
życia (rozrywki, podróże). 3) uczestniczenie 
■w życiu kulturalnym, 9) osiąganie wyso­
kich wyników w pracy, 10) zdobycie duże­
go autorytetu w środowisku społecznym 
oraz „inne... jakie!...’’ Ankietą objęto 3746 
nauczycieli reprezentujących podstawowe 
typy instytucji szkolnych i odzwierciedla­
jących strukturę cech społeczno-zawodo­
wych i demograficznych, właściwą dla tej 
grupy zawodowej.

A oto hierarchia celów, które mają naj­
większe znaczenie życiowe („bardzo duże”). 
Zapewnienie sobie udanego życia rodzin­
nego — 68,8 proc. Zdobycie jak najwięcej 
wykształcenia (doświadczenia) — 45 proc. 
Osiąganie wysokich wyników w pracy — 
38,2 proc Uzyskanie ■wysokich zarobków 
— 27,8 proc Zdobycie dużego autorytetu 
w środowisku społecznym. Pozostałym ce­
lom nadało bardzo duże znaczenie po kil­
ka i kilkanaście procent badanych osób. 
W porównaniu z. ogółem społeczeństwa 
istotna różnica dotyczy tylko znaczenia 
wartości intelektualnych (wiedzy, wy­
kształcenia), które w hierarchii celów 
życiowych nauczycieli zajmują wyższe 
miejsce. (45 proc, wobec 28).

Hierarchia pozostałych celów jest zbli­
żona, z tym jednak, że nauczyciele nieco 
częściej nadają im Wyższe znaczenie. Mo­
żemy zatem ogólnie powiedzieć, że Orien­
tacja życiowa nauczycieli ma wyraźnie 
określony charakter i mieści się w stan­
dardzie kulturowym właściwym dla całe­
go społeczeństwa. W orientacji tej domi­
nujące znaczenie odgrywają wartości ro- 
dzinno-pracownicze i materialne, a u na­
uczycieli również wartości edukacyjne. Po­
nadto zapewne u nauczycieli wartości te
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częściej mają charakter autoteliczny, pod­
czas gdy ogół społeczeństwa częściej trak- 
ktuje je w sposób instrumentalny. Z in­
nych jednak źródeł wiemy, że również li­
czna grupa nauczycieli traktuje je jako 
cel zawodowy, a więc instrumentalny, ja­
ko cel, który służy do osiągania innych 
najważniejszych celów życiowych, a mia­
nowicie celów rodzinno-praoowniczych.

Trzeba bowiem uwzględnić fakt, że w 
hierarchii naczelnych wartości społecz­
nych, które mają podstawowe znaczenie 
dla pomyślnego rozwoju społeczeństwa ja­
ko całości, poziom kultury umysłowej spo­
łeczeństwa (wiedzy, wykształcenia) wystę­
puje na trzecim miejscu, po wartościach 
moralnych i wartościach pracy, a wskaź­
niki różnicy są dość znaczące. Ponadto na- 
leżj' uwzględnić fakt, że wśród 45 proc, o­

sób, dla których wartości wiedzy i wy­
kształcenia mają aktualnie najważniejsze 
znaczenie życiowe, są w większości nau­
czyciele z wykształceniem średnim i SN, 
co oczywiście silnie ich motywuje w kie­
runku dalszego kształcenia. U nauczycieli 
z pełnym wyższym wykształceniem cel ten 
występuje na dalszej pozycji. A więc war­
tości wiedzy i wykształcenia również w 
tej grupie zawodowej traktowane są w 
sposób instrumentalny.

Jeśli łącznie ujmiemy cele życiowe u- 
znane za „bardzo ważne” i „ważne”, to 
ukształtuje się następująca ich hierar­
chia: troska o udane życie rodzinne — 
93,9 proc, (wobec 93 proc, wśród ogółu 
społeczeństwa). Zdobycie .jak najwięcej 
wiedzy (wykształcenia) — 89,8 proc, u na­
uczycieli i 56 proc, w społeczeństwie. O- 
siąganie wysokich wyników w pracy — 
89.3 proc, (w badaniach na próbie ogólno­
krajowej nie stawiano takiego pytania). 
Uzyskanie wysokich zarobków — 77 proc, 
(wobec 63 proc.). ^Oczestniczenie w życiu 
kulturalnym — 64 proc, (wobec 42 proc.). 
Działanie społeczne dla dobra innvch — 
59 8 proc (wobec 34 proc.). Korzystanie z 
życia — 48,4 proc, (wobec 45 proc.) Cieka­
we hobbv — 39.9 proc, (w badaniach na 
próbie oeólnokrajowei pytano o ciekawa 
prace zawodową — 56 proc co w naszym 
przyoadku może bvć porównywane. Awans 
w hierarchii społecznej (zawodowej) — 
33.9 proc, (wobec 28 proc). Wśród innych 
celów, uznanych przez nauczycieli za naj­
ważniejsze, 2.2 proc, badanych wymieniło 
godność osobista, zadowolenie z siebie i 
szacunek otoczenia, zdrowie i samopoczu­
cie.

W porównaniu z ogółem społeczeństwa 
wszystkie te cele życ:owe maja dla nau­
czycieli większe znaczenie. Po prostu cele 
życiowe nauczycieli są bardziej wszech­
stronne i ambitne. Znaczące różnice wy­
stępują w dążeniu nauczycieli dó uczest­
niczenia w życiu kulturalnym (64 proc, 
wobec 42 wśród ogółu społeczeństwa) i do 
działania społecznego dla dobra innych 
(59,8 proc, wobec 34 proc.).

Najmniejsze znaczenie dla nauczycieli — 
jako cel życiowy — ma ciekawe hobby i 
awans w hierarchii społecznej (zawodo­
wej). W tej oddolnej hierarchii na trze­
cim miejscu 'występuje „korzystanie z ży­
cia” (podróże, rozrywki), co znów potwier­
dza pracowniczy charakter celów życio­
wych nauczycieli.

RÓŻNICE I PODOBIEŃSTWA

Dokonaliśmy dodatkowej analizy wybo­
ru tych znaczeń, ujmując je parami. Meto­
da ta przybliża nas do określenia pew­
nych typów celów życiowych, właściwych 
dla poszczególnych grup nauczycieli. W 
tym przypadku wyeliminowaliśmy z anali­
zy wybory znaczenia średniego, które są 

jednak dość wysokie W odniesieniu do ta­
kich wartości, jak awans społeczny, cie­
kawe hobby, korzystanie z życia i uczest­
niczenie w życiu kulturalnym oraz dzia­
łanie społeczne dla dobra innych. U na­
uczycieli wartości te mają znaczenie śred­
nie i to znacznie częściej niż wśród ogó­
łu społeczeństwa. Analiza wyborów, uj­
mująca parami „znaczenie bardzo duże” 
i „duże” oraz „znaczenie małe” i „bardzo 
małe” umożliwia odpowiedź na pytanie, 
które z celów życiowych mają dla nau­
czycieli znaczenie równorzędne, a które z 
nich są krańcowo przedkładane nad in­
nymi.

W wyniku tej analizy ustaliliśmy, że 
ponad połowa wszystkich znaczeń (wybo­
rów) ma charakter równorzędny w od­
niesieniu do takich celów życiowych, jak: 
zdobycie jak najwięcej wykształcenia 
(wiedzy, doświadczenia), wysokich wyni­
ków w pracy, zawodowej i dużego autory­
tetu w środowisku społecznym, a także 
korzystanie z życia (podróże, rozrywki) i u- 
czestniczeme w życiu kulturalnym.

A więc są to dwa wyraźnie okteślóne 
typy wyborów. W pierwszym nadaje się 
wysokie i równorzędne znaczenie warto­
ściom wiedzy, pracy i pozycji W środowi­
sku społecznym, w drugim zaś wartościom 
życia kuturalnego i rozrywki.

Ten typ wyborów, może w. sposób mniej 
wyraźny, potwierdza się również w nada­
waniu równorzędnego znaczenia przez po­
nad 40 proc, takim wartościom (celom), 
jak działania społeczne dla dobra innych 

i uczestniczenie w żyćiu kulturalnym oraz 
zapewnienia sobie udanego życia rodzin­
nego i osiągnięcie wysokich Wyników w 
pracy zawodowej, wysokich zarobków, jak 
największej wiedzy i wysokiego autory­
tetu w środowisku społecznym.

Wskazuje to, źe w wysokim stopniu i w 
zasadzie równorzędnie traktowana jest 
przez nauczycieli grupa celów życiowych 
związanych z pracą, wiedzą, życiem rodzin­
nym, zarobkami i troska 0 możliwie wy­
soki autorytet w środowisku społecznym. 
Jest to model celów życiowych pracowni­
ka. w którym dominują wartości rodziny, 
pracy i wiedzy oraz towarzyszące im 'wa­
runki materialne i środowiskowe, Z tym 
typem Wysokiego znaczenia celów, w nis­
kim stopniu korelują wybory rozrywki, ży­
cia kulturalnego i działania społecznego 
dla dobra innych.

Różnice te są uWahuhkóWańe przede 
wszystkim względami pókóleniowyini, ale 
też poziomem wykształcenia, sytuaćją ro­
dzinną, miejscem żamićszkania. W młod­
szym pokoleniu nie ma takich konfliktów 
celów, jak wśród starszych. Nie widzą oni 
takich sprzeczności pomiędzy wysokim po­
ziomem wiedzy i wydajną pracą a możli­
wością wysokich zarobków, rozrywką a 
życiem towarzyskim, jak ma tó miejsce w 
misyjnym rozumieniu ról! nauczyciela, 
właściwym dla pokolenia starszych.

Całość tych analiz pozwala wyodrębnić 
cztery rodzaje (modele) celów życiowych 
nauczycieli, przy cżym Wspólna dla ogro­
mnej większości badanych jest Orientacja 
na problemy rodziny, pracy i wiedzy.

MODEL RODZINNO-PRACOWNICŻY, 
w którym największe i prawie równorzęd­
ne znaczenie nadaje Się wartościom ro­
dziny i pracy. Jest tó najwyraźniej Okre­
ślona postawa życiowa nauczycieli i naj­
częściej towarzyszy jej Stośuńkowó naj­
większe odrzucenie innych celów życio­
wych jako istotnych.

MODEL PRACOWNTCZO-EDUKACY.T- 
NY. w którym dominującą rolę odgrywa­
ją wartości wiedzy i pracy. Wybory tę na 
wysokim poziomie korelują pozytywnie z 
dążeniem do zdobycia wysokiego autoryte­
tu w środowisku społecznym i do osiągnię­
cia wysokich zarobków.

MODEL ZAWODOWÓ-MATERIALNY, 
w którym równorzędnie traktuje się wy­
sokie kwalifikacje zawodowe, wysókie wy­
niki w pracy i. wysokie zarobki.

MODEL SPOŁECZNO-KULTURALNY. 
W którym dążenie do uczestniczenia w 
kulturze (życiu kulturalnym), korzystania 
z życia i działania społecznego dla dobra 
innych odgrywają stosunkowo duże zna­
czenie. Ten typ wyborów występuje jed­

nak najrzadziej, głównie w grupie młod­
szej pod względem wiekowym i wśród o- 
sób samotnych. Ci ostatni stosunkowo 
najczęściej przypisują średnie i mniejsze 
znaczenie problemom rodziny, pracy i za­
robków.

Różnice w znaczeniu tych celów życio­
wych są uwarunkowane głównie wiekiem 
badanych osób, poziomem ich wykształ­
cenia, zarobkami i sytuacją rodzinną. Sto­
sunkowo najmniejsze znaczenie ma miej­
sce zamieszkania i pracy (miasto, wieś, ro­
dzaj instytucji szkolnej).

Wiek różnicuje wybory dwóch spośród 
dziesięciu wymienionych celów życiowych, 
a mianowicie — dążenie do awansu spo­
łecznego i do ciekawego hobby. Dla młod­
szych cele te mają częściej znaczenie du­
że i średnie, dla starszych zaś znaczenie 
małe i bardzo małe. Również nauczyciele 
Z wykształceniem wyższym częściej przy­
pisują tym wartościom nieco większe zna­
czenie niż osoby z wykształceniem śred­
nim i pomaturalnym. Ciekawe hobby, ja­
ko cel życiowy, występuje stosunkowo czę­
ściej u nauczycieli przedmiotów zawodo­
wych, a najrzadziej u pedagogów.

Natomiast działanie społeczne dla dob­
ra innych ma stosunkowo częściej Więk­
sze znaczenie dla pedagogów i w ogóle 
humanistów, najrzadziej dla nauczycieli 
przedmiotów zawodowych. Ci ostatni naj­
częściej uważają udane życie rodzinne za 
najważniejszy ceł życiowy. Cel ten częś­
ciej ma również najważniejsze znaczenie 
życiowe dla osób, które najmniej zarabia­
ją. W grupie osób o stosunkowo najwyż­
szych zarobkach mniejsze znaczenie od­
grywają takie cele życiowe, jak awans 
społeczny i ciekawe hobby.

Jednakże różnice, jakie występują wśród 
nauczycieli pod względem ich wieku, po­
ziomu i kierunku wykształcenia, zarobków, 
sytuacji rodzinnej itp., mają stosunkowo 
niewielki wpływ na podstawową struk­
turę (hierarchię) ich celów życiowych Rod 
tym względem nauczyciele są grupą dość 
jednorodną.

STUDENCI I MY

dorównanie hierarchii celów życiowych 
nauczycieli z hierarchią właściwą dla stu­
dentów wydziałów pedagogicznych WSP 
wskazuje na występowanie pewnych róż­
nić, ale też na daleko idące podobieństwa, 
przede wszystkim w. hierarchii tej aruIo-< 
gięźne (najwyższe) miejsce zajmują prob­
lemy rodziny, wiedzy i 'zarobków (studen­
tów.nie pytaliśmy o wyniki w pracy). Za­
równo jednak dążenie do zdobycia jak 
najwięcej wiedzy, jak też wysokich zarob­
ków występuje w nieco większym Stopniu 
nasiićnja u nauczycieli. Jeśli chodzi o zna­
czenie wartości wykształcenia, to różnice 
te można wyjaśnić faktem, źe spora cżęść" 
nauczycieli nie ma pełnego wyższego wy­
kształcenia i że tę grupę , osób charakte­
ryzuje silne dążenie do jego uzupełnienia.

Podobne różnice występują też w dąże­
niu do zdobycia dużego autorytetu w śro­
dowisku społecznym U nauczycieli war­
tość ta jest nieco wyżej oceniana. Ale w 
całej strukturze Celów występuje na ana­
logicznym miejscu i zajmuje wysoką pozy­
cję. Studenci natomiast częściej przypisu­
ją większe znaczenie uczestniczeniu W ży­
ciu kulturalnym, awansowi społecznemu 
(zawodowemu) i ciekawemu hobby.

Stosunkowo największe różnicę dotyczą 
znaczenia uczestnictwa w-’ kulturze i dzia­
łania Społecznego dla dobra innych Te dru­
ga wartość jest oceniana jako ważna jprzeż 
59,8 proc, nauczycieli i przez 42.8 proc, 
studentów. Zapewne różnice te wiąźą się 
już z przedziałami pokoleniowymi. Młodzi 
bardziej racjonalnie patrzą na swój za­
wód i nie widzą potrzeby wyrzeczenia i 
poświęcenia się dla dobra innych, tak jak 
miało to miejsce w poprzednich pokole­
niach nauczycieli, których społeczeństwo 
oceniało niezmiernie Wysoko w hierarchii 
wartości moralnych i niezmiernie nisko 
pod względem pozycji materialnej. Młodzi 
łączą w sposób bardziej harmonijny wy­
soki poziom kwalifikacji zawodowych i 
pórządną pracę — z wysokimi zarobkami 
i racjonalnym podzi dem zadań społecz­
nych. w którym działanie bezinteresowne 
odgrywa mniejsze znaczenie.

Niezależnie jednak od różnic pokole­
niowych. studenci wydziałów pod gocicz- 
nych wydają się być bardzej podobni w 
Swych podstawowych Celach życiowych do 
poprzednich pokoleń nauczycieli niż do 
swoich rówieśników, zorientowanych na 
inne zawody. W tym przypadku niezmier­
nie silnie działają społeczne (kultórowe) 
mechanizmy doboru młodzieży do raźnych 
zawodów, w tym do zawodu nauczyciel­
skiego oraz treści nauk • pedagogicznych, 
przyswajane w procesie studiów. Powodu­
ją one wyjątkową trwałość postaw spo­
łeczno-zawodowych nauczycieli i wyjątko­
wą łączność międzypokoleniową, charak­
teryzującą tę grupę zawodową.

doc. dr TADEUSZ MALINOWSKI
t) W. Wiśniewski (red.), „Oświata w sptiecz- 

ne.j świadomości”. MAW. Warszawa 198!, s. 
206—221. M. Misztal, „Zróżnicowanie systemu 
wartości społeczeństwa polskiego”, Wyd. Ttcty- 
tut Socjologii uniwersytetu Warszawskiego, ze* 
śzyt nr 25, Warszawa 1932.

21 Badania prowadzono ood kierunkiem A. 
Rutkowskiego. Raport z badań Jest w doku- 
mentaćji naukowej IBP i IKN.

S> Badania przeprowadź') dr r.aslo Treneiś- 
ńyj z centralnego Instytutu Pedagogicznego w 
Budapeszcie.
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NOWOCZESNOŚĆ WKRACZA DO SZKÓŁ

FLIRT HALINA DRACHAŁ

Z KOMPUTEREM
O komputerach może bez końca. Jak niemal każdy pasjonat jakiejś spra­

wy żyje nią, emanuje na otoczenie, potrafi zafascynować. Zupełny laik, 
słuchając go, nabiera przekonania, że ta cała tajemniczo i groźnie jeszcze 
brzmiąca komputeryzacja, to naturalna potrzeba człowieka końca XX wie­
ku.

Flirt z komputerem dr Jana Dnnin-Bor- 
kowskiego zaczął się raptem cztery lata 
temu To, co zobaczył w Anglii na semi­
narium poświęconym dydaktyce fizyki 
przekonało go, że dłużej nie możemy stać 
z boku. Udawać, że nic się nie zmieniło, 
że dobrze jest jak jest.

Materialnym efektem tamtego pobytu 
jest podręczne centrum komputerowe, 
mieszczące się z powodzeniem w niedu­
żej walizeczce. Borkowski mając do wy­
boru nowe buty — bo stare już wołały o 
zmianę, a w Polsce AD 1982 można było 
bez trudu dostać jedynie ocet — lub kup­
no komputera, wybrał to drugie.

— I dobrze zrobiłem — śmieje się dzi­
siaj _ bo buty kupiłem sobie niedługo 
potem w Nowym Sączu, a komputer mia­
łem wówczas jako jeden z nielicznych i 
służył nie tylko mnie.

Jeździł z tą swoją walizeczką na spot­
kania z nauczycielami, tłumaczył, wyjaś­
niał, przekonywał. Wielu patrzyło nań, jak 
nie przymierzając, na takiego trochę zbzi- 
kowanego faceta, ogarniętego całkiem nie­
realną ideą. Oni walczyli o kredę, dzien­
niki, podręczniki dla ucznjów, a on tu z 
komputerami...

Od tamtej pory coś się jednak zmieniło. 
Kredy, co prawda nadal brakuje, podob­
nie jak podręczników, za to przybyło lu­
dzi jak on zafascynowanych tym nowym.

★
O szansach wprowadzenia komputeryza­

cji do polskich szkół rozmawiamy w war­
szawskim Liceum Ogólnokształcącym im. 
Klementa Gottwalda. Będzie tu. już nie­
długo pracownia informatyczna z praw­
dziwego zdarzenia. Nie przypadkiem wła­
śnie tutaj.

„Gottwald” ma markę i tradycje kształ­
cenia uczniów o specjalnych uzdolnieniach 
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Z wykształcenia psycholog, z zawodu nauczycielka klas 1—ni w szkole elementarnej przy 
ul. Cybisa na warszawskim Ursynowie, Ewa Jaszuńska. niedawno połknęła komputerowego 
bakcyla, trafiła na życzliwe poparcie dyrekcji 1 prowadzi specjalne zajęcia dla chętnych. Za­
interesowanie dzieciarni jest ogromne. Niektórzy godzinami nie odchodziliby od komputera.

matematycznych. To także szkoła, w któ- 
'rej dokształcają się pedagodzy. Dr Bor­
kowski związał się z nią przed piętnastu 
laty. Instytut Kształcenia Nauczycieli, w 
którym etatowo pracował, miał tu swoją 
pracownię. Kursy dla nauczycieli odbywa­
ły się w naturalnej szkolnej atmosferze. 
Podobnie będzie teraz z komputerami.

Pracownia Zastosowań Informatyki In­
stytutu Badań Pedagogicznvch. której kie­
rownikiem jest właśnie dr Borkowski, zaj- 
mie się wyposażeniem jednej z sal i nad­
zorem merytorycznym nad korzystaniem z 
komputerów Jest już podpisana umowa. 
Młodzież będzie miała szansę zapoznać się 
z nowoczesnym sprzętem. Instytut zaś czu­
wać będzie nad kierunkami tego zapozna­
wania się.

żr

Mieć komputer — należy do dobrego to­
nu. Nobilituje, powoduje, że Człowiek cżu- 
je się wybrańcem losu, kimś lepszym, jak­
by — staroświecko mówiąc — z lepszej 
sfery. Przeżywamy okres prawdziwej eu­
forii, bezkrytycznego często zachwytu tym 
nowym Im głupsza gra komputerowa — 
tym większym cieszy się zainteresowaniem. 
Być szybszym, sprawniejszym, bardziej 
błyskotliwym — to marzenie wielu.. Czy 
tylko młodych? Najczęściej przy tym za­
pomina się, że komputer tó nie zabawka 
i nie tylko takim rozkoszom ma służyć. 
Są tacy, którzy mitologizują znaczenie i 
moc tego urządzenia uważając, że jest ono 
w stanie zastąpić człowieka; ci z odwrot­
nego bieguna ż kolei twierdzą, że niejedną 
taką nowinkę przeżyli i świat się nie za­
walił. A w szkole?. Czy komputer jest po­
trzebnyszkole ?

Na to pytanie dawno już sobie tli i ów­
dzie odpowiedziano. My, choć spóźnieni o 
dobre dziesięć lat, też musimy wreszcie na

„Centrum komputerowe” dr. Borkowskiego mieści się z powodzeniem w niedużej walizeczce.
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...Ten pionierski, trudny czas iest jednocześ­
nie bardzo przyjemny. Wprowadzaniem kom­
puteryzacji do szkól zajmują się bowiem ludzie, 
którzy ebeą, a nic muszą — mówi dr Borkowski.

me odpowiedzieć. I to nie tworzonymi 
centralnie programami — te są oczywiś­
cie potrzebne — ale każdy nauczyciel so­
bie samemu. Aby wtedy, kiedy to nowe 
trafi do szkół, nie wylądowało śladem 
swych okrzyczanych poprzedników: gra- 
foskopów. magnetowidów itd na strychu, 
czy pod kluczem, lecz by chciano i potra­
fiono z niego korzystać.

— Na pewno komputery nie ułatwią 
nauczycielom pracy. Wręcz przeciwnie. U- 
trudnlą ją. Bardzo często -- mówi dr 
Borkowski — spotykam się z laką dość 
naiwny .wiarą,, że. jest to taka optymalną, 
maszyna, która zastąpi nauczyciela. Nic 
bardziej złudnego. Prof. Papert powiedział 
kiedyś: komputer jest tak potężnym środ­
kiem, że może uczynić dobre nauczanie 
lepszym, a złe — gorszym. Sam może zro­
bić jedynie to, czego zostanie nauczony, ty­
le, że szybciej, sprawniej Człowieka z pe­
wnością nie zastąpi. Zresztą obraz świa­
ta. w którym uczyłyby maszyny — byłby 
strasznie ponury.

Co więc zrobić, by posiadanie kompu­
tera nie stało się celem samym w sobie, 
by szkoły nie kupowały tego drogiego 
sprzętu, bo tak wypada, taka jest obecna 
moda, to się dziś nosi, lecz z autentycznej 
potrzeby? Co zrobić, by z kolei tych za­
twardzialców, którzy uważają, że nie takie 
cuda już widzieli, więc i to przetrzymają, 
jednak przekonać?

— To nie taka prosta sprawa — odpo­
wiada dr Borkowski. — Przychodzą do 
nas coraz to nowi, zafascynowani infor­
matyką nauczyciele. Wciągają się. Ale o- 
gół boi się nowego. Po pierwsze, bo to 
wymaga dodatkowej pracy, wysiłku. Za 
ile? — pytają niektórzy. Inni znów — star­
si Wiekiem — obawiają się, że nie spro­
stają. Rozumiem tych ludzi. Problem bo­
wiem tkwi, w sferze świadomości. Uśw'a- 
domienia sobie potrzęb czasów, w jakich 
sie żyje i tych, które nadchodzą.

Bo nieprawdą jest, że komputer ma po­
móc szkole. To nie tak. To szkoła musi 
przygotować młodego człowieka do stoso­
wania komputera. W tym momencie py­
tanie, czy. komputery powinny, czy też 
nie — być w szkołach, znika.

Są kraje. W których komputer stał się 
zwykłym elementem środowiska cywiliza­
cyjnego, a przecież szkoła ma przygoto­
wać do życia we współczesnym świecie. 
Nie zrobi tego przestarzałymi metodami. 
Jeśli więc mamy spełniać swe zadanie, to 
im większe są trudności w indywidualnym 
dostępie do komputerów — chociażby ze 
względu na ich wysoką u nas cenę — tym 
większa odpowiedzialność spada na szkołę. 
Dzisiejsze dzieci żyć będą Już w XXI wie­
ku. W świecie, w którym komputer starne 
się codziennością, przyspieszającą obieg in­
formacji, ułatwiającą życie.

■ Tymczasem u nas ciągle jeszcze brak te­
go. co nazywam — kontynuuje dr Borkow­
ski — kulturą komputerową, kulturą za­
stosowań komputerowych. Na dobrą spra­
wę tylko pasjonaci i fachowcy wiedzą co 
to jest edytor tekstu, sieć danych itd. A 
przecież tzw. zwykli ludzie też powinni się 
w tym chociażby orientować, bo i im 
wcześniej czy później może, to być potrze­
bne. Musimy wytworzyć więc w społe- 
czeństwie kulturę zastosowań komputera. 
Poczynając od dzieci.

Nie po to przecież wprowadzamy kom­
putery do szkół, by dziatwa miała jeszcze 
jedną atrakcję, nie chodzi też o naucze­
nie programowania, informatyki, lecz o u- 
świadómienie w jaki sposób komputer mo­

że im pomóc, jak to się dzieje, że istnieje 
tuka możliwość? One muszą poznać przede 
wszystkim, co komputer może zrobić, po­
znać coś, co w dowolnym tłumaczeniu z 
angielskiego nazywa się alfabetyzącją kom­
puterową; dopiero wtedy można myśleć o 
tworzeniu kultury zastosowań, jako jed­
nego z wielu środków nauczania w róż­
nych przedmiot ich.

— Właśnie — zastrzega dr Borkowski 
— nie uęzen.e informatyki jako odrębne­
go przedmiotu, choć oczywiście jako fa­
kultatywny też może być i obecne roz­
wiązania są prawidłowe, ale przede Wszy­
stkim chodzi o wprowadzanie kompute­
rów na lekcje różnych przedmiotów. Wy­
maga to oczywiście dodatkowej refleksji 
nad metodyką nauczania, wręcz obliguje 
do rewizji poglądów n i. to, iak i czego z 
danego przedmiotu uczyć. Niemało kryje 
się tu niebezpieczeństw. Nauczyciele, jak 
wszyscy — ale oni właśnie są szczególny­
mi w tym względzie tradycjonalistami — 
obracają się wokół stale tych samych do­
świadczeń. Czerpią raczej z przeszłości, ciż 
wybiegają w przyszłość. Czy będą w sta­
nie sprostać zadaniu?

I kolejne pytanie; czy m my wystar­
czającą ilość dobrych programów kompu­
terowych dla poszczególnych przedmio­
tów? — Programów jest co prawda dużo 
— mówi dr Borkowski — ale tych na­
prawdę wartościowych ze świecą szukać. 
.Kryterią oeęay. powi.ąny .brać pod uwagę 
dwa elementy: do jakiego stopnia, dany 
program służy wyrabianiu kultury kompu­
terowej i do jakiego stopn'a są realizowane 
cele przedmiotu z z stosowaniem komnu- 
tera. Zdarzają Się przypadki, takim jest 
sama informatyka, że oba te wymiary są 
ze sobą ściśle skorelowane. A w innych?

Komputeryzację wprowadza się do języ­
koznawstwa, literaturoznawstwa, do dzie­
dzin, w których na pozór fest mało przy­
datna. A przecież mo e stanowić pomoc 
chociażby w pr cy nad tekstem, szybkim 
znalezieniem danych o pozycjach biblio­
graficznych. o autorach. Dobre wyniki o- 
siągane są również w nauczaniu języków 
obcych.

Tak naprawdę nś pytanie, do czego 
przyd ić się może w szkole komputer, od­
powiedzieć powinni ci. którzy go będą sto­
sować. Życzyć sobie należy, by byli to naj­
lepsi metodycy swógo przedmiotu, potra­
fiący zainteresować się komputerem nie 
zapominając o pedagogice i iego wpływie 
na psychikę uczniów Chodzi przecież ó 
rozbudzenie ich aktywności Intelektualnej.

★

Czy więć flirt ż komputerem, rózpoćzę- 
ty przez grupkę entuzjastów, ma w pols­
kiej oświacie szansę przekształcić się w 
bardziej trwałe, ogólne uczuc.e? Zobaczy­
my.

Na razie mamy opracowany przez MOiW 
dobry program powszechnej eduk in­
formatycznej. preferowaną przez IBP kon­
cepcję stosowania komputera we W: :t- 
kich przedmiotach, elementy infórm •‘ki 
wprowadzane fakult tywnie tam. gdz e są 
ku temu warunki t.j sprzęt, oprom ■ o- 
wanie i przygotowani kad-a. Mamj- t?ż co­
raz szerszym strumieniem s '.lywa! ca c’ó 
szkół kómoutery. bardzo zainteresowań ch 
tym nowym światem ucżmów i nieco mo­
że sceptycznych pedagogów. Jedyne, cze­
go mamy córaz mniej — to czas. By i pod 
tym względem nie odstawać tak drastycz­
nie od światowej czołówki.

— Otuchą napawa to, Có się dzieje w 
terenie — mówi mi na z.kończenie na­
szych spotkań dr Borkowski. — Tam iest 
autentyczne zainteresowanie, za kt' ro 
natychmiast idą środki i organizowąno st 
baza. Następuje mobilizacja całego ś" o- 
wiska, żeby właśnie nie odstawać. EU 
tern są wspaniale wyposażone w sp :ęf 
pracotvnie komputerowe, chociażby w Le­
sznie czy w Zielonej Górze. Tylko poza­
zdrościć. Sama stolicą jest pod tym Wzglę­
dem daleko w tyle...

Fot. M, Sućkecki
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Po pięciu pracowitych dniach, wypełnio­
nych wizytami i dyskusjami w szkołach, 
instytutach pedagogicznych — wreszcie 
dzień wolny, na zakupy. Słoneczne, piąt­
kowe popołudnie. Na śródmiejskich ulicach 
Budapesztu tłok, że trudno się przecisnąć; 
wszyscy się spieszą, niewielu zatrzymują 
kolorowe i bogato wyposażone wystawy. W 
sklepach też duży ruch, ale kolejek nie ma. 
Półki pełne atrakcyjnych towarów, dobrze 
wyeksponowanych — tak w sklepach z 
konfekcją, jak i spożywczych, czy osob­
liwie — mięsnych. Miło popatrzeć. Mniej 
miłe dla oka są ceny, wyjątkowo wysokie, 
znacznie wyższe niż przed, rokiem. Wycho­
dzi na to, że moje duże, jak przypuszcza­
łam, honorarium za dwa napisane przed 
rokiem artykuły, nie daje mi wielkich 
szans.

W -towarzystwie Roberta. Polaka, stu­
denta tutejszego uniwersytetu, który jest 
moim tłumaczem i przewodnikiem po Bu­
dapeszcie — robię pierwszy zakup: modną 
angorkową bluzkę za 1600 forintów. Robert 
łapie się za głowę: „Co pani najlepszego 
robi, to czyste szaleństwo. Są sweterki o 
połowę tańsze!”

Dla Roberta, który utrzymuje się ze sty­
pendium niewiele większego od ceny swet­
ra. to rzeczywiście bardzo drogo. A mnie 
akurat wszystko jedno; jestem na delega- 
cyjnym Wikcie, za kilkanaście godzin wsia­
dam w samolot i lecę do domu. Skoro zre­
zygnowałam z kozaków za dwa i pół ty­
siąca forintów, niech będzie ładny sweter. 
Resztę honorarium pochłaniają drobne pre­
zenty i części zamienne — też drobne, ale 
w Polsce ich nie ma — do kupionego przed 
łaty w Budapeszcie ekspressu do kawy.

Robert, przerażony moją rozrzutnością, 
zaprasza na kawrę do narożnej kawiarenki. 
Po zakupach — mówi — należy nam się 
relaks. Nie pozwala mi uregulować ra­
chunku. — Jestem bogaty — nówi — 
otrzymuję sporą dniówkę za tłumaczenie.

Wiem, że tak nie jest, ale nic poradzić 
nie można na polską gościnność, nawet tu, 
w Budapeszcie. Robert chętnie opowiada 
o sobie, zwłaszcza o przyszłości. Przedsta­
wia mi swoją dziewczynę, miłą, sympa­
tyczną Węgierkę. Jest już po studiach, 
uczy w szkole. Podjęli właśnie decyzję o 
ślubie w święta Bożego Narodzenia. Ko­
chają się, ufają sobie, wierzą w szczęście, 
mimo trudności ze zdobyciem miesz­
kania. Ona je ma, ale daleko od Bu­
dapesztu i w dodatku wspólne z siostrą, 
też jeszcze niezamężną. A Robert i Wera 
chcą mieszkać i pracować w Budapesz­
cie.

On mieszka w akademiku. Spotykają się 
w kawiarni, kinie, w parku. Postanowili 
już od dziś, nie czekając na ślub, który 
traktują jaką zwykłą formalność, zamiesz­
kać razem. Tak czyni na Węgrzech wiele 
młodych par, tzw., opinia publiczna nie 
piętnuje małżeństw bez ślubu. Także ro­
dzice. Jeśli na przykład córka przyprowa­
dzi do domu chłopca, którego kocha i 
pragnie z nim być na zawsze. rodzice po­
zwalają, aby zamieszkał u nich. Planuje 
się ślub, owszem, ale to nie jest wymóg 
konieczny, aby młodzi zamieszkali ra­
zem.

Wera nie ma rodziców w Budapeszcie, 
więc młodzi planują wynajęcie pokoju, 
choćby skromnego, byle ze swobodnym 
wejściem. Kiedy wreszcie odpowiedni lokal 
znajdują, okazuje się, że trzeba zapłacić 
z góry 36 tys. forintów. To, oczywiście,
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przekracza ich możliwości, ale ktoś obiecał 
pożyczkę, a część dołoży mama. Pożyczkę 
trzeba jednak spłacić. A co będzie po ro­
ku? Całe stypendium Roberta plus część 
wynoszącej coś ok. 4 tys. forintów pensji 
młodej nauczycielki. Za resztę poborów nie 
sposób się utrzymać. A fuchy, na przykład 
w postaci tłumaczenia, trafiają się polskie­
mu studentowi raczej rzadko. Młodzi roz­
myślają dwa dni, aby trzeciego zrezygno­
wać z oferty. Może trafi się coś tańsze­
go?

Wynajęty pokój to jedyna szansa za­
mieszkania razem. Toteż większość mło­
dych ludzi, którzy nie mają na miejscu ro­
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dziców dysponujących lokalem, wynajmuje 
go. Kolejki w spółdzielni są długie. W 
Budapeszcie czeka się na mieszkanie ponad 
5 lat, a niektórzy twierdzą, że 10. Metr 
kwadratowy kosztuje 20 tys. forintów, a 
Wera i Robert mają razem do dyspozycji 
miesięcznie 6 tys. Liczą na pomoc rodzi­
ców, jak większość młodych, ale nie do­
staną całej sumy.

— Więc małżeństwo tak, ale dzieci jesz­
cze nie — mówią Wera i Robert. — Z tym 
trzeba poczekać, aż będzie własne miesz­
kanie.

W planowaniu dzieci wszyscy młodzi są 
powściągliwi. Mówią, że warunki życia, 
drożyzna — zmuszają do takich postaw. 
Ale te wyznania nie są w pełni szczere. 
Młodzi na Węgrzech chcą być po prostu 
wolni od trosk, żyć, jak długo się da, swo­
bodnie, bez obciążeń. Unikają problemów. 
Są wychowywani przez zapracowanych ro­
dziców w komforcie, odciążani od wielu 
prac. Proces wychowawczy podobny do 
naszego.

W 1962 roku na Węgrzech zanotowano 
■najniższy w Europie wskaźnik urodzin. 
Rząd, także pierwszy w Europie, wprowa­
dził szereg udogodnień dla matek — dłuż­
sze urlopy macierzyńskie, zasiłek wycho­
wawczy. Więc coś 'drgnęło, wskaźnik uro­
dzin wzrósł. Ale już w 1982 r. nie odno­
towano po raz pierwszy przyrostu natu­
ralnego.

Tym razem jednak, o czym donosi prasa, 
decydują względy natury cywilizacyjnej. A 
to już problem nie tylko węgierski. Myśli 
się więc o nowych bodźcach materialnych 
dla matek wychowujących dziecko do 3 ro­
ku życia. Ale to zależy od możliwości eko­
nomicznych państwa.

— Jeśli dziecko można „odłożyć” na póź­
niej, to może warto odłożyć małżeństwo, 
skoro na Węgrzech rozwody są Chlebem 
powszednim? Co o tym myśli Robert?

Kręci przecząco głową, dalsze czekanie 
nie wchodzi w ogóle w rachubę. Rozwód 
też im nie grozi, innym może tak, ale im 
nigdy.

A na Węgrzech na każde 1000 par za­
wierających małżeństwo — 300 rozpada 
się. Czemu to niekorzystne społecznie zja­
wisko przypisać? Ambicjom zawodowym 
kobiet, z których 80 proc, pracuje? Postę­
pującemu procesowi emancypacji zwłasz­
cza młodych kobiet, które coraz wyraźniej 
demonstrują swoją pełną niezależność wo- 
bec mężczyzn? Kryzysowi rodziny, czv 
zbyt młodemu wiekowi osób zawierających 
związki małżeńskie?

Zdania samych Węgrów na ten temat są 
podzielone, starsze pokolenie, na przykład, 
częściej mówi o rozluźnieniu obyczajów, o 
łatwości otrzymania rozwodu, wreszcie — 
o zbyt młodym wieku nowożeńców. Młodzi 
na plan pierwszy wysuwają różnice cha­
rakterów oraz ciężkie warunki, zmuszające 
myślącego jeszcze dość tradycyjnie męż­
czyznę do przejmowania części tzw, bab­
skich obowiązków domowych.

Zapewne przyczyny są złożone; zaś duży 
wskaźnik rozwodów to bynajmniej nie 
„specjalność” Węgrów, w wielu innych 
krajach jest on podobny, mimo iż znacznie 
mniej kobiet pracuje zawodowo. To rodzi-

na nie tylko na Węgrzech, ale na całym 
świecie, przechodzi głębokie przemiany, 
rzec można nawet: wstrząsy.

Zwłaszcza obyczajowe. Dziś młodzi lu­
dzie w małżeństwie szukają przede wszyst­
kim szczęścią. Niestety, bardzo różnie to 
pojmują, dość często zbyt egoistycznie — 
jako branie a nie dawanie. Młodzi, o czym 
często także pisze prasa, chcą żyć w do­
statku, ale nie mają ochoty na poświęcanie 
się, na zbyt duży wysiłek. To tręd niemal 
światowy. Więc może to nie małżeństwo 
przechodzi kryzys, lecz sposób życia i by­

cia? Ostatecznie rozwiędzeni żenią się po 
raz drugi, ponieważ nikt jeszcze nic lep­
szego, niż rodzina, nie wymyślił. Te po­
wtórne małżeństwa są trwalsze, decyzjom 
tym towarzyszy już większa dojrzałość, od­
powiedzialność.

Na podstawie badań naukowych ustalo­
no, iż wśród przyczyn rozwodów na pier­
wszym miejscu są:, zerwanie więzi między 
małżonkami i. alkohol. Tradycyjnym napo­
jem Węgrów jest wino, ale dziś jego miej­
sce zaczynają zajmować .mocniejsze trunki. 
Moi rozmówcy twierdzą, że tę niechlubną 
statystykę zawyżają Cyganie. Jednak nie 
tylko oni piją.

To, co słyszę, nie potwierdza się na ulicy, 
w restauracjach. Nie widziałam ani w 
dzień, ani wieczorem zataczających się, za-; 
mroczonych alkoholem mężczyzn — nie 
tylko w Budapeszcie, ale też na prowincji. 
Lokale gastronomiczne nie są przesiąknię­
te wódą, choć na stołach widać trunki, a 
przy stołach rozbawione towarzystwo. 
Więc może z tym piciem to przesada?

Węgrzy są pracowici, zdyscyplinowani i 
oszczędni. Szanują pracę i nie unikają jej. 
W gospodarce osiągnęli wiele, co widać na 
szczelnie wypełnionych sklepowych pół­
kach. Narzekają na drożyznę, ale na tym 
nie. kończą.

Zasadą stało się w tym kraju wykony­
wanie jakiejś dodatkowej, poza etatem, 
pracy. Tak w mieście, jak i na wsi. Pół 
etatu, kawałek etatu, praca zlecona, lub' 
w przypadku pracy na wsi i w małyrń mia­
steczku — działka. Życie na wsi jest znacz­
nie łatwiejsze — wyższe zarobki w PGR, 
tańsze mieszkania i działka, z której do­
chód roczny szacuje się na około 30 tyś: 
forintów. Wielu młodych ludzi opuszcza 
Budapeszt i osiedla się na wsi. Nasz Robert 
woli skromniej, ale w Budapeszcie. Więc 
musi dorabiać się długo. Jest uczulony na 
punkcie ładnych mieszkań, czemu trudno 
się dziwić.

Kiedy więc w sobotę składamy .wizytę 
w domu państwa Novaków — Gabor No-. 
vak jest redaktorem „Kózneyeles” i moim 
redakcyjnym opiekunem — Robert aż po­
jękuje z zachwytu. Duże, gustownie urzą­
dzone mieszkanie. Pachnie ciepłem rodzin­
nym. Państwo Novakowie mieszkają w 
starym budownictwie. Duże pokoje; przed­
pokój, korytarz, balkony — przestrzeń. Ro­
dzina czteroosobowa. Novakowie mieli' 
szczęście, mieszkanie odziedziczyli po ro­
dzicach. Mieli więc pomyślny start. Oboje 
pracują — on w redakcji, ona w instytucie, 
jako socjolog.

Dom zorganizowany znakomicie, wszyst­
ko działa jak w zegarku. Obowiązuje po­
dział ról, do prac domowych na równi z 
mamą włączone są dwie małoletnie'jeszcze 
córki, pomaga też Gabor. Dowódcą jest p. 
Novakówą. Widać zręcznie, skoro, jako ty­
pową kobietą pracująca z dwojgiem dzieci 
nie wygląda ńa źapracowańąj przemęczoną, 
zaniedbaną. Wesołą, żywa, ambitna w pra­
cy. towarzyska. \

Kiedy na stole „ląduje” obiad z kilku 
dań, przystawki, torty — pytam, ile tóJ 
kosztowało wysiłku? Przygotowanie tak 
wystawnego przyjęcia dla sześciu osób, to 
dla polskiej kobiety tydzień biegania za 
produktami, stania w kolejkach, także — 
nie przespana nocr Zaś dla p. Novakowej 
to prawie fraszka. Lubi gotować, ale zaraz 
zastrzega, że najwyżej dwa razy w tygod­
niu — w sobotę i niedzielę. W pozostałe 
dni wszyscy jedzą obiady w stołówkach. 
Jedną z nich, z której korzystają pracow­
nicy redakcji, poznałam bliżej i mogę tylko 
koledze Gaborowi pozazdrościć.

— Zakupy to u nas nie problem — mówi 
gościnna ‘gospodyni. — Robię je w pół go­
dziny w pobliskim : „samie”. Tym razem 
zrobiłam jeszcze spacer na bazar po „na-y 
turalny” makaron, robiony ręcznie przez; 
kobiety, a więc smaczniejszy. Zawsze:, 
zresztą tak robię, bo obiad ma być na­
prawdę domowy.

Zazdroszczę węgierskim gospodyniom 
luksusu zakupów wszystkiego, czego za­
pragną. Pani Novakowa próbuje mnie po­
cieszyć. „Nie wszystko jest tak, jak widać 
z witryn Sklepów. I u nas są towary, zą 
którymi trzeba „pochodźić”,. na szczęścię 
takich jest mało, a ponadto poszukiwania 
są nagrodzone zakupem”. ,.

W sklepach . jest duży wybór towarów, 
ale z pieniędzmi gorzej, bo' drożyzna — 
słyszę wokół. Potwierdzają to Novakowie, 
choć akurat oni do najbiedniejszych nie 
należą. Dużo wydają na dzieci — języki ob­
ce, gimnastyka, pływanie, łyżwy — wszyst­
ko to kosztuje i czasu, i pieniędzy. Ale taki 
właśnie wybrali styl — inwestycja w dobre 
kształcenie dzieci, głównie językowe. Temu 
celowi służą także wycieczki za granicę.

Liczy się więc każdy forint i wydaje się 
go z namysłem. Ceny co rok idą w górę. 
Pensje także — ale one nie nadążają. A 
rząd sprawę stawia od lat jasno: stan go­
spodarki nie pozwala na rozrzutność. Więc 
obywatele mają wybierać: albo wyższe 
podwyżki i mniej w sklepach (więc trud­
ności z zakupami, kolejki itp.), albo bardzo 
dobre zaopatrzenie — i ceny zmuszające 
do zastanowienia się przed zakupem. Zda­
niem redaktora naczelnego „Kóznevele.s”, 
Laszlo Tóhta, lepsze jest to drugie. Laszlo 
twierdzi, że tak myśli większość i. godzi 
się na skromniejsze podwyżki plac, byle 
nie spowodować zakłóceń na rynku. Bo le­
piej zacisnąć pasa, przynajmniej na jakiś 
czas, byle nie trawić życia w kolejkach 
1 przeżywać niepokój, że jutro czegoś za­
braknie. Czy taką świadomość mają wszy­
scy obywatele — nie jestem pewna. Moi 
rozmówcy — redaktorzy, nauczyciele — 
tak w każdym razie sprawę stawiali.

Fot. CAF
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ABY ŻYtO SIĘ
SPOKOJNIE!

Akcję sprawozdawczo-wyborczą Sekcji 
Emerytów i Rencistów uwieńczył Zjazd 
Delegatów Sekcji. Przebieg obrad zjazdu 
zrelacjonowała red. Teresa Konarska w 
4086 numerze „GN”. Jako rzecznik Spo­
łecznego Komitetu Budowy Domu Seniora 
pod patronatem ZNP, nie jestem upraw­
niony do bezpośredniej oceny działalności 
sekcji, bo to zrobili już delegaci, ale jako 
senior pragnę ustosunkować się do tema­
tyki obrad właśnie na podstawie tej re­
lacji, ponieważ ustępujący zarząd odmówił 
nam udziału w obradach w charakterze 
gości.

Ze sprawozdania kol. Henryka Bańkow­
skiego wynika, że ubiegła kadencja dla 
sekcji i jej członków nie była łaskawa: nie 
udało się szczęśliwie załatwić starego por­
tfela ani mieszkań dla emerytów i ren­
cistów; nastąpiło także wyraźne pogorsze­
nie ich sytuacji życio.węj. Galopująca in­
flacja zniweczyła wszelkie waloryzacje 
rent i emerytur, a w rezultacie tego skur­
czył się koszyk seniorów Nieufność i roz­
goryczenie zatruwają nam resztę życia. In­
formację zaś, żp... „na wniosek sekcji usta­
nowiono specjalną odznakę za tajne na­
uczanie” odczułem jako przykry zgrzyt. 
Kto z uczestników TON doczeka się tego 
zaszczytnego wyróżnienia: 5, 10, 15 pro­
cent?...

Według sprawozdawcy w innych dziedzi­
nach działalność sekcji była raczej pomyśl­
na. A o czym mają świadczyć takie fakty 
jak informacja że:... z funduszu ZNP (czy­
li składkowego) w 1985 r. skorzystało 6935 
osób na sumę ponad 26 min zł” (przeciętny 
zasiłek na jedną osobę wynosił 3800 zł). 
Pytanie, czy gospodarka tym funduszem 
była w ogniskach prawidłowa, czy z tego 
dobrodziejstwa korzystali wyłącznie naj­
bardziej potrzebujący seniorzy? Wiadomo 
przecież, że z pieniędzy składkowych są

UROJENIA
Kondycja psychiczna nauczycieli zależy 

nie tylko od warunków materialnych, ale 
również od klimatu, jaki wytwarzają środ­
ki masowegr przekazu o ich pracy i po­
stawie. Oto w kilka dni po ostatnim 
Zjeździe Delegatów ZNP. przepojonym tro­
ską o naszą szkolę. Ewa Wanacka w ar­
tykule pt.: „Lekcje w soboty” zamieszczo­
nym w „Trybunie Robotniczej” z 6 listo­
pada br. takie wnioski wyciąga z postu­
latów nauczycieli:

..Przede wszystkim zaś nauczyciele uwa­
żają, że trzeba zmodernizować zbyt prze­
ładowane programy nauczania. Jednym 
słowem, mniej uczyć i zmieścić się w pię­

przydzielane również nagrody dla działa­
czy" zarządów i łączniczek, co potwierdziło 
zebranie sprawozdawczo-wyborcze Ogni­
ska E. i R. Śródmieście. Wszak nagrody, 
to nie „przypadki losowe”...

Podobnie składki członkowskie: 
„...składki zróżnicować procentowo, w za­
leżności od wieku”, czyli: 0.5 proc.; 0,4 
proc.; 0,3 proc.; 0,2 proc.”. Po co te skom­
plikowane wyliczenia, skoro prościej i 
efektywniej byłoby zwolnić od składek 
członków po osiągnięciu 75 roku życia. Ta­
kie „wyróżnienia” zapewnia nam już ZUS 
i MZK!

Sprawy organizacyjne: „Dzisiaj, w ogni­
skach, w oddziałach i w okręgach mamy 
najbardziej oddanych . ludzi. Myślę o 
wszystkich działających, a w szczególności 
o 1200 łączniczkach”... Sprawozdawca ma 
tu zapewne na myśli dwie kategorie „od­
danych ludzi”: są to działacze z wyboru 
najczęściej ugodowi, sami swojacy oraz z 
powołania — koleżanki łączniczki kontak­
tujące podopiecznych z ogniskami i vice 
versa. Pytanie, czy ci „oddani ludzie” wy­
starczą do racjonalnego kształtowania 
struktury organizacyjnej sekcji? Wiadomo, 
że działacze z wyboru to zwarta grupa 
osób niechętna nowicjuszom, a instytucja 
łączniczek, pełniąca zaszczytne funkcje 
opiekuńcze, nie jest W stanie podołać na­
rastającym potrzebom osób leciwych, scho­
rowanych i niedołężnych...

Domy opieki: „Proponowano, aby upow­
szechnić w kraju (wzorem Lubi na) spół­
dzielcze domy seniora”.... Słusznie autorka 
podkreśla, że „Samotni, schorowani, wyma­
gający opieki — niechętnie jednak korzy­
stają z domów opieki będących w, gestii 
władz szkolnych i ZNP”... W sformułowa­
niu tym tkwi istotny dylemat. Według 
obowiązującej nomenklatury, tzw. Domy 
Rencisty o charakterze różnośrodowisko- 
wym mają (a przynajmniej powinny mieć) 
tylu przeciwników, co i zwolenników. Po 
pierwsze — w pokojach dwu- i więcej oso­
bowych rodzą się konflikty; po drugie — 
są to domy wybitnie egalitarne, przezna­
czone wyłącznie dla zasłużonych, np. Dom 
Zasłużonego Pracownika Budownictwa: po 
trzecie — stosowana jest w tych domach 
zasada rekwalifikacji i wywożenia starusz­
ków do domów dla przewlekle chorych 
(zwanych złośliwie wykańczalniami), a te­
go się najbardziej obawiają słabsi i bez­
radni seniorzy spod znaku ZŃP!

Dom Seniora ZNP. Według założeń pro- 
gramowo-funkcjonalnych, opracowanych 
przez Społeczny Komitet Budowy, ma to 

ciu dniach. Już pominę tu uwrngę, że w 
najszybciej rozwijających się krajach, ta­
kich jak Japonia i inne kraje azjatyckie, 
zachodzi proces akurat odwrotny”.

Wprawdzie pomysł z Japonią n e jest 
akurat autorstwa Ewy Wariackiej, ale dla­
czego przygotowywanie przez prasę klima­
tu do wprowadzenia powszechnej sześciod­
niowej pracy szkół ma być połączone z 
przypisywaniem nauczycielom łatwizny i 
wygodnictwa w modernizacji progra­
mów ?

Najgorsze jest jednak to, że autorka za­
bierając głos w sprawach oświatowych tak 
mało wie o powstawaniu planów i pro­
gramów nauczania. Przecież powszechnie 
wiadomo, że programy nauczania tworzy 
się, znając uprzednio ustalony tygodniowy 
wymiar godzin. Nauczyciele biorący udział 
w opracowywaniu treści programowych 

być nowoczesny dom mieszkalny tak dla 
zasłużonych, jak i wysłużonych weteranów 
pracy oświatowo-wychowawczej z terenu 
województwa, a więc jednośrodowiskowy. 
Jego specyfika będzie polegać m. in. na 
tym, że oprócz mieszkań jednoosobowych 
i dwuosobowych dla rodzin, będzie miał 
mocno rozbudowane zaplecze aprowizacyj- 
ne, medyczne, kulturalno-rozrywkowe i 
gospodarczo-techniczne. W części miesz­
kalnej dla 80 osób ma być m. in. sala wl- 
dowiskoyro-sakralna i sala rehabilitacyj- 
no-gimnastyczna oraz różnorakie pracow­
nie hobbistyczne, a to wszystko po to, aby 
seniorzy mogli w dalszym ciągu rozwijać 
swoje zainteresowania artystyczne, inte­
lektualne i manualne. W części zaś szpi­
talnej — tzw. hospicjum jako miejsce 
szczególnej troski koleżeńskiej i pielęg­
niarskiej; ma być także 10 separatek dla 
chorych i najsłabszych seniorów. W takim 
domu nie będzie stosowane wywożenie 
osób fizycznie niedołężnych i przewlekle 
chorych,

Rzecz terSz w tym, aby ideę takich do­
mów mieszkalnych dla wysłużonych peda­
gogów propagować w terenie. A taką oka­
zję stwarzała nam, działaczom komitetu — 
Krajowa Konferencja Delegatów Sekcji, z 
której nie pozwolono nam skorzystać...

Ze sprawozdania wynika, że ze „świad­
czeń socjalnych” skorzystało 6842 senio­
rów, ale już nie wiadomo, ilu z nich 
uzyskało „wyróżnienia państwowe i związ­
kowe”, a ilu Honorową Odznakę ZNP za 
tajne nauczanie? A co zrobtono w zakresie 
stałej troski o warunki życia i zdrowia?... 
Udzielania pomocy społecznej dla prze­
wlekle chorych?... Kontynuowania starań 
o budowę domów Spokojnej Starości ?... Są 
to skróty tematów programu ZNP pt.: 
„Opieka nad emerytami, rencistami i 
dziećmi, uchwalonego przez Krajowy Zjazd 
Delegatów do wykonania w omawianej ka­
dencji!”...

Jako działacze Komitetu Budowy Domu 
Seniora ZNP w Warszawie stanowiącego 
społeczną komórkę sekcji, liczymy na to, 
że nowo ukonstytuowani' Krajowy Zarząd 
spośród grona samych osób zasłużonych, 
a działających pod przewodnictwem kole­
żanki Aldony Czubryńskiej może zdziałać 
cuda!

WALENTY DOBROWOLSKI
Warszawa

przeważnie walczą o większą liczbę godzi'-, 
a nie odwrotnie. Czas pracy nauczyciel., 
zależy , od obowiązującego dla danego 
przedmiotu wymiaru godzin, a nie od ty­
godniowego obciążenia dydaktycznego u- 
cznia i‘zapewnia nauczycielom pięciodnio­
wy tydz eń pracy.

Rezultatem zarzutu przypisywanego na­
uczycielom byłaby redukcja treści progra­
mowych połączona z równoczesnym 
zmniejszeniem tygodniowej liczby godzin, 
co w efekcie dałoby programy tak samo 
przeładowane jak poprzednio. O taką 
bzdurę rzekomo mają'walczyć nauczyciele? 
Czyż nic ciekawszego nie znajdz e się w 
życiu, poza urojonymi przeszkodami ze 
strony nauczycieli we wprowadzaniu sze­
ściodniowej pracy szkoły?

R.D.
Gliwice

ROZTERKI
PREZESA

Zarząd Oddziału ZNP w Nowym 
Dworze Mazowieckim, w związku z ar­
tykułem z numeru 43 (26.10.1986 r.) 
„Głosu” i wypowiedzią udzieloną red. 
Halinie Drachal przez kol. Barbarę Sza- 
kiel-Marcinkowską dotyczącą przydzia­
łu mieszkań służbowych przez Wydział 
Oświaty i Wychowania, po zapoznaniu 
się z udostępnionymi dokumentami 
stwierdza, iż w marcu 1986 r. Wydział 
Oświaty i Wychowania w Nowym Dwo­
rze Maz. dysponował trzema mieszka­
niami służbowymi, z których dwa mie­
ściły się w części administracyjno-so- 
cjalnej budynku Szkoły Podstawowej 
nr 5, a jedno w budynku Szkoły Pod­
stawowej nr 7.

O przydział mieszkań ubiegali się: 
Maria Trząska — dyrektor Państwowe­
go Przedszkola nr 4, Barbara Szakiel 
— dyrektor Podstawowej Szkoły nr 6, 
Janusz Rzeszot — nauczyciel Szkoły 
Podstawowej nr 5, Halina Kozioł — na­
uczycielka Szkoły Podstawowej nr 5.

26.03.1986 r. komisja mieszkaniowa 
biorąc pod uwagę miejsca pracy ubie­
gających się o przydział mieszkań oraz 
warunki rodzinne i materialne posta­
nowiła zaproponować przydział M. 
Trząsce — mieszkanie w budynku SP, 
J. Rzeszotowi — mieszkanie w budyn­
ku SP 5, H. Kozioł — mieszkanie w bu­
dynku SP 5.

Jednocześnie komisja zobowiązała się 
poczynić starania o przydzielenie miesz­
kania zastępczego kol. B Szakiel z za­
sobów budownictwa kwaterunkowego. 
Lista osób, dla których komisja zapro­
ponowała mieszkania służbowe, została 
zawieszona na tablicy ogłoszeń WOiW 
na 14 dni Osoby zainteresowane mogły 
składać wnioski i uwagi..

W związku z ich brakiem, propono- 
w. ny przydział mieszkań służbowych 
uznano za obowiązujący.

RYSZARD MIKOŁAJEWSKI 
prezes Zarz;du Oddziału ZNP 

w Nowym Dworze Maz.

Od red kcji: Z listu prezesa dowie­
dzieliśmy się. jak to się stało, że kol. 
Szakiel nie otrzymała mieszkania służ­
bowego. Nie dowiedzieliśmy się nic o 
tym, co komisja zrobiła, by polepszyć 
tej nauczycielce naprawdę tragiczne 
warunki mieszkaniowe. Wiemy, że 
..zobowiązała się poczynić starania itd.”. 
Ciekawi bylibyśmy, czy poczyniono je, 
no i czekamy na ewentualny wynik. 
Oby pozytywny.

REFLEKSJE

TRAFIŁA NA TYCH DRUGICH
Nigdy już nie wstąpię do ZŃP, pisze 

nam pani Krystyna G. (nazwisko i adres 
tylko do wiadomości redakcji). Pani G. 
wątpi co prawda, by starczyło nam odwa­
gi na opisanie jej gorzkich doświadczeń 
w kontaktach ze Związkiem — bowiem, 
jak twierdzi — piszemy tylko o pozyty­
wach, unikając niemiłej prawdy. Rozwieje- 
my więc obawy pani Krystyny. Tym bar­
dziej że sami ją do tych zwierzeń spro­
wokowaliśmy, publikując w nr 43 „Gło­
su” wypowiedzi nauczycieli o tym, dlacze­
go nie należą do swej, zawodowej organi­
zacji. Niektóre zresztą wobec ZNP bar­
dzo krytyczne.

Pani Krystyna do ZNP wstąpiła w mo­
mencie rozpoczęcia pracy nauczycielskiej 
w 1959 r. To było naturalne i oczywiste — 
pisze nam dzisiaj. Wystąpiła w roku 1979 
— równo po dwudziestu latach. Co spo­
wodowało, że zdecydowwala się zerwać z 
organizacją raz na zawsze.

Otóż po ośmiu latach pracy w schroni­
sku dla n-eletnich nagle, ni stąd ni zowąd, 
otrzymała wypowiedzenie z prący. Trzy­
miesięczne, była już wtedy nauczycielką 
mianowaną. Powód? Dopiero później stał 

się jasny: dyrektorowi potrzebny był etat 
dla kolegi.

Ufając, że Związek nie dopuści do jej 
krzywdy, zwróciła się do oddziału ZNP o 
pomoc. Była w tej placówce jedynym ma­
gistrem, miała bardzo dobre oceny pracy, 
a nawet tytuł dyplomowanego wychowaw­
cy. No i lubiła tę swoją trudną młodzież.

Odpowiedź, jaką otrzymała, co prawda 
nie satysfakcjonowała jej, ale pomyślała 
sobie wówczas: trudno. Poinformowano ją 
otóż, że dyrekcja nie naruszyła żadnego 
przepisu prawnego i.... pozostawiono sa­
mej sobie..

Odeszła i na własną rękę poszukała 
miejsca na drugim, końcu Polski. W za­
kładzie poprawczym zatrudniono ją naj­
pierw na jeden rok szkolny motywując, 
że jest przecież z innego regionu. Uwie­
rzyła. Ale kiedy w roku następnym, histo­
ria powtórzyła się, powędrowała do pre­
zesa miejscowego oddziału ZNP z pyta­
niem, czy rzeczywiście nadal nie spełnia 
warunków do mianowania stałego.

Usłyszała, zgodnie z oczekiwaniami, że 
spełnia jak najbardziej, że nastąpiło wy­
raźne naruszenie prawa, ale też i że „mu­
si zrozumieć, nie zawsze broni się pra­

cownika. choćby miał bardzo dobre opi­
nie a zresztą, czy ona koniecznie musi 
pracować w zakładzie poprawczym?"

Po takim dictum udała się już wprost do 
Zarządu Głównego ZNP. Przyjęto serdecz­
nie, wysłuchano życzliwie, uważnie prze­
czytano opinie i dokumenty, krótko mó­
wiąc — obiecano sumennie sprawą się 
zająć. Pełna otuchy wróciła do pracy. Na 
krótko

Co było dalej? Właściwie nic. Znów in­
ne miejsce pracy. Z inną młodzieżą. Ale 
już bez satysfakcji, bowiem zbyt wiele lat. 
przepracowała resocjalizując dzieci zanie­
dbane.

Na pamiątkę tamtej sprawy pozostały jej 
pisma wysyłane przez ZG ZNP do ministra 
sprawiedliwości, któremu zakłady popraw­
cze podlegały. „Nie miały one — jak pi­
sze — żadnego znaczenia i zostały całko­
wicie zlekceważone”.

Jej wiara w silę i rolę ZNP rozwiała się. 
Od tamtej, chwili przestała należeć do or­
ganizacji. Stąd ten pesymizm.

Przykładów takich doświadczeń, jak wy­
żej opisane, znalazłoby się więcej. Przy­
kładów odwrotnych, kiedy dzięki inter­
wencji Związku nauczyciele wygrywali 
walkę z układami, ze zwykłym draństwem 
— znaleźć można równie dużo. Jeśli nie 
więcej. Tyle że rzadko kiedy ten, które­
mu się pomoże, chce się tym chwalić. Na 
ogół nie lubimy wracać pamięcią do trud­
nych chwil, gdy już wszystko gra.

Pani Krystyna, pozostawiona dwukrotnie 
w swych zawodowych problemach samej 
sobie, -zraziła się do Związku. O słabości 

organizacji upewniła ją jeszcze przegrana 
Zarządy Głównego ZNP w starciu z urzęd­
nikami Ministerstwa Sprawiedliwości.

To prawda, nie każdą sprawę się wy­
grywa i wydaje mi się, że nie to jest naj­
istotniejsze. Nie zawsze można wygrać, ale 
sądzę, że zawsze trzeba próbować. Ro­
zumiejąc więc rozżalenie pani G. sądzę, 
że zbyt emocjonalnie podeszła do sprawy.

No cóż, można i tak. Myślę, że historia 
pani G. jest dobrym przykładem dla. 
wszystkich, zwłaszcza nowych działaczy 
Związku; przyda się im odrobina refleksji 
na początku nowej kadencji.

Ludzie patrzą na działaczy związkowych 
przez szkło powiększające. W przypadku 
różnych życiowych awarii oczekują od nich 
pomocy, czasem tylko rady. .. Czy zawsze 
ją otrzymują? Jest wielu działaczy, sama 
znam kilku takich, którzy nie boją się na­
razić, za nic sobie mają lokalne układy, 
twardo bronią — jeśli tylko są przeko­
nani o ich słuszności — pracowniczych 
interesów. Ale są i tacy, którzy, owszem, 
obiecają, ale nie zrobią nic. Byle samemu 
nie podpaść, bo jak się kadencja skończy, a 
pan inspektor, kurator czy minister zapa­
mięta— Pani Krystyna G. po prostu mia­
ła pecha. Trafiła na tych drugich.

(HAD)
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GDZIE SZUKAĆ AKTÓT

MATYWNYCH: USTAWY, UCH­

WAŁY, ROZPORZĄDZENIA

Bardzo często otrzymujemy informa­
cję prawną zredagowaną w następujący 
sposób: par. 13 ust. 1 uchwały nr X 
Rady Ministrów. Potem sami usiłuje­
my Znaleźć tę uchwałę i potykamy się 

~ Już na początku. Nie wiemy, gdzie jej 
szukać, czy w Monitorze Polskim, czy 
w Dzienniku Ustaw? Proszą o usyste- 

' matyzewanie publikowanych aktów 
prawnych. (l.K. — prezes z Olsztyń­
skiego).

Wszystkie akty normatywne publiko­
wane są w Dzienniku Ustaw, w Moni­
torze Polskim, i w Dziennikach Urzę­
dowych poszczególnych resortów.

W Dzienniku Ustaw: ustawy, uchwały 
Sejmu PRL, uchwały Rady Państwa, 
umowy międzynarodowe, rozporządze­
nia. prezesa Rady Ministrów, rozporzą­
dzenia Rady Ministrów, rozporządzenia 
poszczególnych ministrów oraz obwiesz­
czenia.

W Monitorze Polskim: uchwały Sej­
mu PRL (dotyczące spraw bardziej 
szczegółowych), uchwały Rady Państwa 
(dotyczące spraw szczególnych i grup 
społecznych) np. w sprawie tytułu ho­
norowego „Zasłużony dla Kultury Na­
rodowej”, uchwały wspólne Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów, zarządzenia Ra­
dy Ministrów, zarządzenia ministrów i 
centralnych organizacji'i urzędów oraz 
uchwały wojewódzkich rad narodowych 
dotyczące spraw ogólnych i obwieszcze­
nia.

W Dzienniku Urzędowym’: zarządze­
nia ministra regulujące wszystkie spra­
wy oświatowe, pisma okólne, wytycz­
ne. decyzje, porozumienia, komunikaty, 
wykładnie i rozstrzygnięcia, obwieszcze­
nia sądowe.

WYJAZD ZA GRANICĘ A PRA­
WO DO „TRZYNASTKI”
ear-re:isirer-rŁiEJsKzszesaffyMwa. uliwu

W roku szkolnym 1985/86 otrzymałam 
urlop bezpłatny związany z moim po- 

J)£tem ?ą granjcą. Od 1 września 1986 
r. pracuję w tej samej szkole. Dyrektor 
powiadomił mnie, że nie otrzymam za 
rok 1986 „trzynastki”, nawet w części 
proporcjonalnej do czasu pracy. Wiem, 
że koleżanka, która wyjechała* z mę­
żem (dyplomatą) za granicę, „trzynast-

tk.;" w poprzednim roku otrzymała. 
C i , nauczyciele byli w tym prżypad- 
'. ub . 'i? (Adrianna Ch. —

Nie. nie są dyskryminowani. Rzecz 
■polega zupełnie na czym innym. Z li­
stu Pani wynika, że był to wyjazd pry­
watne, nie związany z delegowaniem 
ani Pani, ani męża. A do nagrody ma 
prawo pracownik, który korzystał z 
urlopu bezpłatnego udzielonego mu w 
związku z kontynuowaniem nauki, pod­
jęciem studiów w Centrum Pedagogicz­
nym Kształcenia Pracowników Admini­
stracji Państwowej (z czego często ko­
rzystają inspektorzy), pracownik skie­
rowany do' pracy za granicą lub wy­
jeżdżający za granice również z mał­
żonkiem — pracownikiem służby dyplo­
matycznej (i na czas pełnienia tej służ­
by).

W takich przypadkach, „trzynastka” 
wypłacana jest proporcjonalnie do prze­
pracowanego okresu w danym roku, za- 
rów.io przed rozpoczęciem tego urlopu, 
jak i po jego zakończeniu.

Natomiast jeżeli pracownik bierze 
urlop, bezpłatny z innych przyczyn niż 
wymienione wyżej — ma prawo do 

' „trzynastki”, ale pod warunkiem prze­
pracowania łącznie w danym roku (za 
■który przyznawana jest nagroda) co 
najmniej 6 miesięcy.

UKLOPY SZKOLENIOWE. DIE-
TY

Proszę o dwie informacje dotyczące 
urlopów szkoleniowych, przysługują­
cych nauczycielom studiującym zaocz­
nie. Czy dyrektor może mi udzielić 
urlopu (28 dni) raz w ciągu roku, np. w 
styczniu? W zeslym roku nic wykorzy- 
stalam urlopu i przepadi mi, Gdzie mo­
gę znaleźć przepis regulujący sprawy 
diet dla studiujących? (Celina B. — By­
tom).

Urlop szkoleniowy przeznaczony jest 
ha udział w obowiązkowych zajęciach 
oraz na przygotowanie się do egzami­
nów. I w tym właśnie terminie po­
winien być wykorzystany.

Dyrektor powinien udzielać go zgod­
nie z potrzebą studiujących. Przypom­
nę, że nauczyciele są zobowiązani. in­
formować dyrektora o przebiegu stu­
diów (par. 13 ust. 2 uchwały nr 179 
Rady Ministrów).

Wysokość diet reguluje zarządzenie 
ministra oświaty i wychowania z 7 sty- 

eznia 1986 r. Ryczałt na pokrycie kosz­
tów odpłatnego zakwaterowania wyno­
si 150 zł za dobę. Natomiast ryczałt na 
pokrycie kosztów wyżywienia studiują­
cych na akademiach wychowania fi­
zycznego wynosi 237 zł, dla pozostałych 
— 222 zł.

TERMIN ZAKOŃCZENIA URLO­
PU WYCHOWAWCZEGO NAU­
CZYCIELKI

Trzyletni wychowawczy urlop skoń­
czył mi się 15 lipca. Dyrektor stwier­
dził, że musi mi go przedłużyć do 31 
sierpnia, gdyż termin ukończenia urlo­
pu wychowawczego dla nauczycielki po­
winien przypadać na ostatni dzień wa­
kacji, Podobno takie są przepisy. Jest 
to dla mnie krzywdząca decyzja, (Ewa 
G, — woj. katowickie!

Interpretacja przez dyrektora par. 21 
ust. 2 rozporządzenia Rady Ministrów z 
17 lipca 1981 r. w'sprawie urlopów wy­
chowawczych z późniejszymi zmiana­
mi jest niewłaściwa. Przepis ten mó­
wi — że „termin zakończenia urlopu 
wychowawczego powinien przypadać 

dzień poprzedzający rozpoczęcie ro- 
szkolnego”, ale tylko wówczas, gdy- 
się okazało, że jest uzasadnione je- 
skrócenie, gdyż np. urlop 36-tygod- 

na 
ku 
by 
go
niowy skończyłby się 30 września. Ust.
3 tego paragrafu mówi wyraźnie, że 
urlop wychowawczy może być przedłu­
żony tylko na wniosek nauczycielki.

ODPRAWY PIENIĘŻNE

Proszę o odpowiedź, dlaczego nauczy­
ciel odchodzący na emeryturę ma 
większą odprawę, niż nauczyciel, któ­
ry musial odejść z pracy na skutek 
orzeczenia KiZ? Są to Judzie schoro­
wani. (B.S. — Gdańsk)

Jest to nieporozumienie, które często 
się zdarza osobom czytającym art. 28 
ust. I Karty, niestety — nie do koń­
ca. Otóż: nauczyciel przechodzący na 
emeryturę otrzymuję odprawę w wyso­
kości dwumiesięcznego wynagrodzenia 
zasadniczego.

Natomiast nauczycielowi, z którym 
rozwiązano umowę o pracę w związku 
z art. 23 ust. 1 pkt. 3 Karty (orzecze­

nie KiZ o trwalej niezdolności do pra­
cy) — przyżriaje. się odprawę pieniężną . 
w wysokości jednomiesięcznego wyna­
grodzenia zasadniczego, ale.... za każdy 
pełny rok pracy nauczycielskiej, nie 
przekraczającą jednak sześciomiesięcz­
nego wynagrodzenia zasadniczego.

Nieporozumienie mogło się zrodzić |
także z tego powodu, że odprawa ta |
wypłacana jest w ratach miesięcznych . f
(odpowiadających wysokości miesięcz- i
nego wynagrodzenia zasadniczego). A 1
więc ktoś, kto otrzymał pierwszą ratę |
odprawy, mógł mylnie domniemywać,' [
że otrzymał odprawę tylko , za jeden ,
miesiąc.

WYSOKOŚĆ NAGRODY JUBI­
LEUSZOWEJ PRACUJĄCEGO 
EMERYTA

Na emeryturę przeszłam od 1 wrze- 
śnia 1985 r. Pracuję nadal na 1 2 etatu. 
Obecnie mija 35 lat mojej pracy na- i’ 
uczycielskiej. Czy przysługuje mi nagro- I 
da jubileuszowa i w jakiej wysokości? ■ 
„Kobieta i Życie” w numerze 34 twier­
dzi, że w takiej wysokości, jak pracow- 
nikom na pełnym etacie. (Helena Dii 
dzińska — Kraków).

U

Jest to już kolejny list powołujący się . I 
na informację „Kobiety”, która zapewne 
jest właściwa, aie niepełna, stąd wątpli­
wości.

Za wieloletnią pracę nauczyciele 
otrzymują nagrodę jubileuszową — nie­
zależnie od wymiaru czasu pracy — w 
tej samej wysokości. To znaczy: za 20 
lat pracy — 75 proc, wynagrodzenia 
miesięcznego, za 25 lat — 100 proc., 
za 30 lat — 150 proc, i za 35 lat— 200 
proc. Wysokość nagrody w procentach 
jest więc zawsze ta sama — niezależ­
nie od tego, czy nauczyciel pracuje na 

■ !

pół etatu, czy na całym, ale kwota bę­
dzie uzależniona od wysokości wynagro­
dzenia miesięcznego.

Nauczyciel więc, który pracuje na 
pełnym etacie, po 35 latach pracy otrzy­
ma gratyfikację jubileuszową wynoszą­
cą 200 proc. jprzysłpgująęego, mu wy­
nagrodzenia; nauczyciel pracujący w 
wymiarze niższym, np. pół etatu, otrzy­
ma także 200 proc, wynagrodzenia, któ­
re otrzymuje za pracę w połowie wy­
miaru (podstawa prawna: art. 47 ust. 
1 Karty Nauczyciela).

EMERYTURY
i EMERYTURKI

NIE PATRZCIE
Z ZAWIŚCIĄ

iestem pierwszy rok na emeryturze 1 
praćbję na pół etatu ze względu na brak 
polonisty. Poczułam się mocno dotknięta 

, wypowiedzią (prawdopodobnie) młodego 
. kolegi. Otóż autor stwierdza, że nauczycie­
le wybierający się na emeryturę polują na 
nadgodziny. Może i polują. Nie polowałam, 
miałam 6 hadgodzin, jak pozostali nauczy­
ciele i mimo to mam ponad 20 tys. zł. 

. emerytury. Podobne otrzymują moi rówie­
śnicy z sąsiednich szkół. Zgadzam się z 
tym, bywa czasem tak, że młodzi nauczy­
ciele życzliwie zrzekają się nadgodzin na 
rzecz wybierających się na zasłużony od­
poczynek. Są jednak i tacy, którzy zazdro­
snym okiem patrzą na nas.

Emerytury w granicach 20—30 tys. zł nie 
są złe, ale w związku z inflacją będą tra­
ciły swoją wartość. Stąd ten niepokój o 

• spokojny byt najstarszych. Niestety, czas 
■biegnie nieuchronnie i ci, którzy są dziś 
młodzi, staną też przed tym samym dyle­
matem. Ale będą z pewnością w lepszej sy­
tuacji, gdyż nastąpi jakaś stabilizacja i 
pieniądz nie będzie tracił już wartości.

Poza tym uważam fakt posiadania godzi­
wej emerytury i pół etatu jako rekompen­
satę za lata minione, kiedy pracowaliśmy 
za grosze i sytuacja nauczycieli pod każ­
dym względem była godna pożałowania.

Zaczynaliśmy pracę bez tzw. funduszu na 
zagospodarowanie (mam na myśli nauczy­
cieli na wsi), nie było nagród jubileuszo­
wych, trzynastek. Tygodniowy wymiar wy­
nosił 30 godzin, a za nadgodziny otrzymy­
waliśmy grosze. Nie korzystaliśmy z płat­
nych urlopów wychowawczych.

Nie wiem, czy dziś ktoś z młodych na­
uczycieli zgodziłby się mieszkać tak, jak 
my mieszkaliśmy. W pierwszym roku pra­
cy miałam jeden pokój adaptowany ze 
strychu, z sypiącą się podłogą. Okna w 
czasie zadymki zasłaniałam kocami, bo 
w przeciwnym razie mogłam sobie lepić 
bałwana w pokoju. Do wioski nie dojeżdżał 
żaden autobus, a wszędzie: do stacji PKP, 
do sklepów było daleko.

Nie patrzcie więc na nas z zawiścią, że 
mamy emerytury i chcemy sobie jeszcze 
trochę dorobić, bo aż przykro powiedzieć, 
że po 35 latach pracy nie jesteśmy jeszcze 
urządzeni. To my możemy jedynie zazdro- 
dościć wam, że urodziliście się później. 
Więcej życzliwości, a starczy nadgodzin i 
dla młodych, i dla emerytów,, i dla tych, 
którzy odchodzą.

KRYSTYNA BORKOWSKA
Mościsk!

ZŁY TO PTAK
Od dwóch' lat pojawiają się artykuły w 

prasie lokalnej, a ostatnio nawet w „Gło­
sie” nr 45 dotyczące emerytur i emerytu­
rek nauczycielskich. Po dokładnym ich 
przeczytaniu śmiem stwierdzić, że ich au­
torem jest ta sama osoba. Aż dziw bie­
rze, że to nauczyciel może wypisywać ta­
kie artykuły. Należę do grona tych osób, 
które w wymienionym przez autora cza­
sie przeszły na emeryturę. Stwierdzam, że 
fakty podane w obu artykułach są niez­
godne z prawdą. Uważam, że czas naj­
wyższy skończyć z taką dyskusją.

Nauczyciele, którzy w podanym termi­
nie przeszli na emerytury rozpoczynali 
pracę w oświacie 30—40 lat wstecz. Mu- 
sieli podjąć pracę w tych placówkach, do 
których otrzymali nakazy pracy na wsiach 

położonych kilkadziesiąt km od miasta, 
a kilkanaście km od najbliższego sklepu. 
Do tych ośrodków musieii najczęściej cho­
dzić pieszo. Nikt inny, tylko ci nauczy­
ciele pracowali po 36 godzin tygodniowo 
w klasach łączonych.. Nie korzystali z wol­
nych sobót. Nikt nie płacił im za pracę w 
kółkach zainteresowań czy innych zaję­
ciach pozalekcyjnych oraz przez długi 
czas za wychowawstwo klasowe. Praca 
odbywała się w. bardzo trudnych warun­
kach, w szkołach mieszczących się często 
w wiejskich domach.bez światła elektrycz­
nego i ogrzewania. W jeszcze gorszych wa­
runkach mieszkali ci pedagodzy. Nauczy­
ciele ci organizowali wieczorami kursy 
dla analfabetów i różne inne formy kształ­
cenia w środowisku. Nikt z nas nie pytał 
za. ile pracuje. To, że młodsze pokolenie 
pedagogów pracuje dzisiaj w znacznie 
lepszych warunkach jest m. in. zasługą 
tych emerytów. Autora artykułu boli wy­
sokość emerytur nauczycielskich. Czy 20— 
-—30 tys. zł, miesięcznie to aż tak dużo? 
Znam wielu swoich uczniów, którzy po 
ukończeniu szkoły zawodowej zarabiają 
znacznie więcej.

Autor artykułu zamiast radzić emery­
tom podjęcie pracy na wsi powinien sam 
się tam zatrudnić, a na pewno skorzysta 
na tym finansowo.

Tylu jest emerytów z innych zawodów 
! . branż, ale na ich temat nikt nie wypo­
wiada się. w prasie. Znam wielu takich, 
którzy mają emerytury dużo wyższe od 
nauczycielskich, ale ich młodsi koledzy z 
szacunkiem odnoszą się do nich, a nawet 
wiele im pomagają. Takie rzeczy mogą 
zdarzyć się tylko w zawodzie nauczyciel­
skim, bo tylko w tej branży znajdzie się 
zawsze jakaś czarna owca, która potrafi 
mącić.

To nie „leciwi - pedagodzy” zawieszają 
emerytury i nie czynią tego z rozkoszy, 
tylko ci, których do tego zmusza sytuacja 
życiowa.

Uważam, że osoba wypisująca takie ar­
tykuły to rzeczywiście „leciwy pedagog”, 
który w tym zawodzie znalazł się z przy­
padku., „Zly-to ptak.,.”

JOZEFA PIÓRKOWSKA 
Przemyśl

TAKI LOS
Trudny jest los starego człowieka, któ­

ry jeszcze sporo umie, a już przestają się 
z nim liczyć. Nic więc dziwnego, że do­
póki pracuje, ma siły, każdy stara się 
swój wiek emerytalny jakoś ułożyć.

Ale tak, jak w moim środowisku (mia­
steczko 24 tys. mieszkańców), niewielu 
emerytom udaje się otrzymać wymarzone 
pół etatu.

Małe miasteczka, szkoły wiejskie z dob-i 
rym dojazdem i mieszkaniami — nie mają' 
trudności z kandydatami do pracy. I dlaj 
tego w tych środowiskach zaczyna gęstnie© 
nieprzyjemna atmosfera wokół nauczycieli; 
emerytów bądź jeszcze pracujących, aie 
już w wieku emerytalnym. Wprawdzie nikt 
oficjalnie nie zmusza ich do odejścia na 
emeryturę, ale wielu wyraża niecierpli­
wość. Oto przykład. ,

We wrześniu na pierwszym posiedzeniu 
Rady Pedagogicznej poinformowano już ' 
grono, kto przyjdzie do pracy od wrze­
śnia przyszłego roku na miejsce koleżan­
ki, która właśnie zaczynała 29 rok pracy i 
za rok może odejść. Nie myślała jeszcze o 
tym, nie poczyniła żadnych kroków, była 
dobrą, szanawaną nauczycielką, ale „doj­
rzewała” do emerytury, Inna koleżanka 
ukończyła 30 lat pracy, ma drugi stopień 
specjalizacji i postanowiła pracować dotąd, 
dopóki czuć się będzię sprawna. Zapytano 
ją bez ogródek i z wymówką, czy będzie 
pani pracować do 70 roku życia.

Na wcześniejszą emeryturę odchodzą 
również nauczyciele dlatego, że niepewne 
są prawa i przepisy, tak jakby jeździły na 
lodzie. Ktoś sączy wiadomości, że będą 
zmiany w obliczaniu emerytury — (tylko 
od uposażenia zasadniczego), że nie bę­
dzie prawa do wcześniejszej emerytury 
bądź będzie ona obliczana z dłuższego 
okresu zatrudnienia niż jeden rok.

To wszystko niepokoi, wypędza ludzi do 
pracy. Chociaż prawdą jest, że przy. bra­
ku awansu po 30 latach pracy, braku go/ 
dżin nadliczbowych — praca na pół etatij 
i emerytura znacznie poprawiają sytuację 
materialną nauczyciela emeryta. s

(Nazwisko i adres 
znane redakcji)



SZACH KRÓLOWI

zadanie nr 9 (5 pkt.)

FrtsedstawiaiSy śerią zadań u Mi-
»’-i-zo»tv.' polski Nauczycieli w rozwiązywaniu 
udaA j;2seno«'ytii.

Mat * trzech posunięciach.
Kitóe: KM, Hą«. c«. dS. 93 g« 
Csiame: KM, sti, a7, es, es, £7, g5

Zadanie nr t« (5 pkt.)

Białe zaczynają i wygrywają.
Biali: KgS, SeS, « 
Ctfatne: KaB U'W

1. «4! Sb7 1. ... Sf7
jŚ. Śe5! Se5 2. Sc5! Se5

. 3. Sf7 mat 3. Sb7 mat
Rozwiązanie zadania nr 4

Kozwiąaańia zadań należy nadsyłać w terminie 
15-dńiowym pod adresem redakcji. Liczy się 
data śtaińpla pocztowego.

Rozwiązanie zadania nr S

i* l * * * * * * * 1 * K. Kc8 8. WflI M5
8. We! Kb7 . 9 Kd3 h4
8. Wbl+ Ka6 10. Ke3 h3

KC8 Kas 11. Kf3 remis 11... g2
tteS Ka4 12. Wf2 :+ Ka3
Ke* Ka3 13. Wg2: hg2:~

i. Ke8 Ka-2

KOMITET ORGANIZACYJNI’ 
a g 1 a s z a

l Zjasd wszystkich Absolwentów
byłego

LICEUM PEDAGOGICZNEGO 
w Piaskach,

który odbędzie eię w dniach 27—28.
Ó6.1Ś87 r. Warunkiem uczestnictwa 
jest wpłata 5.000 zł na konto 943147-
-4674-132-4 BS w Piaskach do dnia
15.02.1987 r. K 419

Rodzinie zmarłego
STANISŁAWA POZNAŃSKIEGO

pedagoga, kolegi i wychowawcy mło­
dzieży, człowieka życzliwego, pow­
szechnie szanowanego, wyrazy głę­
bokiego współczucia składają

INSPEKTOR OŚWIATY
I WYCHOWANIA 

W SŁOŃSKU, 
ZARZĄD ODDZIAŁU ZNP, POP, 

KOLEŻANKI I KOLEDZY
GMINY SŁOŃSK

K 417

pód tadakeją BOGDANA RUSIŃSKIEGO

Koleżance HENRYCE WITALEWSKIEJ-MEDER 
serdeczne wyrazy współczucia z powodu 

śmierci
Matki

LEOKADII WITALEWSKIEJ
składa zespół „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO”

UWAGA!

ABSOLWENCI LICEUM PEDAGOGICZNEGO
I KOMISJI REJONOWEJ KN

W SŁUPSKU.
Rpmitet organizacyjny zamierza zorganizować w kwietniu 1987 roku Zjazd absol­
wentów i nauczycieli. Zainteresowanych prosimy o pisemne zgłoszenia do dnia 31 
grudnia br. ha adres:
Halina Geśse, Zarząd Oddziału ZNP, ul. P. Findera 2, 76-200 Słupsk. W zgłoszeniu
prosimy podać imię, nazwisko, adres. . K 406

W dniu 24 października 1986 r. zmarła nagle w wieku 47 lat

Kol. KRYSTYNA ANDRZEJEWSKA 

nieodżałowana koleżanka, wzorowy pedagog, oddany wychowawca młodzieży, 
wieloletni i ofiarny działacz ZNP, odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi i Złotą Od­
znaką ZNP.
Pozostanie zawsze w naszej pamięci!

ZARZĄD ODDZIAŁU ZNP
INSPEKTOR OŚWIATY I WYCHOWANIA
W ŚREMIE K 416

W dniach od 3 do 7 grudnia ub.r. Ze­
spół Szkół Zawodowych im. Stanisława 
Staszica w Lidzbarku Warmińskim gościł 
19-osobową grupę młodzieży niemieckiej. 
Byli to uczniowie przyzakładowej szkoły 
technicznej kombinatu budowy elektrow­
ni atomowej ,.Bruno Leuschner” z miej­
scowości Greifswald, okręg Rostock. Nie­
mieckim uczniom w czasie ich pobytu w 
Polsce towarzyszyła kilkunastoosobowa 
grupa aktywistów młodzieżowych, człon­
ków ZSMP i ZHP, uczniów klas liceal­
nych, uczących się języka niemieckiego, 
Liceum Ekonomicznego w Lidzbarku War­
mińskim. Odbyło się kilka spotkań w mło-

NOWOŚCI KSIĄŻKOWE
LITERATURA PIĘKNA

Witold Gombrowicz: TRANS-ATLAN- 
TYK. WL, Kraków 1986, cena t. I/IX 
10.000 zł.

Witold Zalewski: CZARNE JAGODY. 
WL, Kraków 1986, s. 244, cena 230 zł.

Jan Ziółkowski: ZŁOTA PRZĘDZA. 
LSW, Warszawa 1986, s. 187, cena 320 zł.

Klementyna Sołonowicz-Olbrychska:
SPOTKANIA. LSW, Warszawa 1986, s. 
236, cena 200 zł.

Friedebert Tuglas: NA KRAŃCU -ŚWIA­
TA. WL, Kraków 1986 s. 3Ś0, cena 200 zł.

Jerzy Wittłin: PÓJDŹ ZE MNĄ! WL 
Kraków 1986, s. 350, cena 320 zł.

Wacław Gasiorowski: PANI WALEW­
SKA. LSW, Warszawa 1986, s. t. I 269, 
t. II 309, cena t. I/II "00 zł.

Borislav Pekić: CZAS CUDÓW. WL, 
Kraków 1986, s. 427, cena 320 zł.

HISTORIA

Praca zbiorowa: POLSKA MYŚL DE­
MOKRATYCZNA W CIĄGU WIEKU. An­
tologia. LSW, Warszawa 1986, s. 402, cena 
320 zł.

Marek Hryniewicz: NA ZYGMUNTOW- 
SKIM DWORZE. WSzP, Warszawa. 1986, 
s. 104, cena 60 zł.

OGŁOSZENIA DROBNE
Małżeństwo (mgr polonistyki, mgr historii, 
3-letni staż) podejmie pracę w szkole w 
roku szkolnym 1987/88. Warunek — miesz­
kanie. Marek Mikołajczak, Będlino 24, 
78-530 Wierzchowo.
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Małżeństwo: mgr pedagogiki . oraz ab­
solwentka SWP z 3-letnim stażem, podej- 
mą pracę. Warunek: mieszkanie rodzinne. 
Oferty: Wydawnictwo Współczesne, 00-490 
Warszawa, ul. Wiejska 12, Biuro Ogłoszeń 
dla nr 124

Magister filologii polskiej, logopeda, tera­
peuta podejmie pracę. Warunek: mieszka­
nie rodzinne. Oferty: Wydawnictwo Współ­
czesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, 
Biuro Ogłoszeń, dla nr 423

WIZYTA
GOŚCI Z NRD
dzieżowym klubie „Jubilatek” i przy ogni­
sku harcerskim. Niemieckim gościom zor­
ganizowano w czasie tego krótkiego, 5- 
-dniowego pobytu, dwie wycieczki autoka­
rowe po Warmii i Mazurach. Zwiedzano 
m. in. — Pola Grunwaldzkie, Olsztynek i 
Olsztyn, także Malbork, Elbląg, Braniewo.

Oczywiście goście zwiedzili Lidzbark

Praca zbiorowa: PAMIĘTNIK ŻOŁ­
NIERZA KORTEZA. MON, Warszawa 
1986, s. 332, cena 350 zł.

RÓŻNE, POMOCNICZE

Praca zbiorowa: ANATOMIA i FIZJO­
PATOLOGIA. WSzP, Warszawa 1986, 
s. 351, cena 191.

Józef Korpala: KRÓTKA HISTORIA 
BIOGRAFII POLSKIEJ. Ossolineum, Wro­
cław 1986, s. 292, cena 330 zł.

Praca zbiorowa: PROBLEMY KULTU­
RY I DZIAŁALNOŚCI SPOŁECZNO-KUL­
TURALNEJ. COMUK Warszawa 1986, s. 
289, cena 350 zł.

Zbigniew Węglowski, Krystyna Przez- 
dziecka: PAPYROS. Dzieje pewnego wy­
nalazku. WSzP, Warszawa 1986, s. 118, 
cena 110 zł.

Michał Strzemski: NASZE PUŁAWY. 
Wyd. lubelskie, Lublin 1986, s. 385, cena 
300 zł.

Manfred Lachs: RZECZ O NAUCE PRA­
WA MIĘDZYNARODOWEGO. Ossoline­
um 1986, s. 278, cena 400 zł.

Ludwik Fleck: POWSTANIE I ROZWÓJ 
FAKTU NAUKOWEGO. Wyd. lubelskie, 
Lublin 1986, s. 221, cęna 250 zł.

Stanisław Bąba: TWARDY ORZECH 
DO ZGRYZIENIA, CZYLI O POPRAW­
NOŚCI FRAZEOLOGICZNEJ. Wyd. poz­
nańskie, Poznań 1986, s. 105, cena 110 zł,

Małżeństwo nauczycielskie, magister polo­
nistyki i magister chemii (staż pracy 6 i 4 
lata) podejmą od września 1987 r. pracę w 
szkole. Warunek: mieszkanie. Maria Wen­
cel, Luciejów 51, 98-113 Buczek, woj. sie­
radzkie. 422

Pomóż szczęściu. Napisz Halszka, Żary. 
Oferty krajowe, zagraniczne, towarzyskie. 
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Magister filologii polskiej z 4-letnim sta­
żem pracy, podejmie od 1 września 1987 r. 
pracę w szkole. Warunek: mieszkanie ro­
dzinne z wygodami. Oferty: Wydawnictwo 
Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 
12, Biuro Ogłoszeń, dla nr 421

PAŃSTWOWY 
MŁODZIEŻOWY OŚRODEK 

WYCHOWAWCZY
11-100 Lidzbark Warmiński 
zatrudni od zaraz

3 wychowawców internatu z wyż­
szym wykształceniem z kierunków: 
pedagogika resocjalizacyjna, rewali­
dacyjna, opiekuńcza. Zapewniamy 
pokoje jednoosobowe w hoteliku.

K 420

INSPEKTOR
OŚWIATY I WYCHOWANIA 
67-230 Gaworzyce k/Głogowa 

zatrudni pilnie 
małżeństwo nauczycielskie — polo­
nistów lub polonistkę i fizyka (ew. 
nauczyciela wychowania techniczne­
go). Zapewnia się mieszkanie. Wia­
domość kierować pod adresem: 
Gminny Zespół Ekonomiczno-Admi­
nistracyjny Szkół, 67-230 Gaworzyce, 
lei. 7. K 418 

Warmiński z przepięknym gotyckim XIV- 
-wiecznym zamkiem. Odwiedzili również 
dwa zakłady przemysłowe w Lidzbarku — 
Zakłady Radiowe im. Marcina Kasprzaka i 
Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego „Mo­
rena” — interesując się warunkami pracy 
załóg, produkcją i organizacją pracy. Ucz­
niowie z niemieckiej szkoły rozegrali rów­
nież towarzyskie spotkanie w siatkówce, 
piłce nożnej w hali i tenisie stołowym, 
otrzymując za uczestnictwo dyplomy i 
upominki.

W tym samym czasie grupa młodzieży » 
lidzbarskiej szkoły przebywała w Zingst 
w okręgu Rostock, a olsztyńskie Techni­
kum Energetyczno-Mechaniczne przy ul. 
Zwycięstwa było także gospodarzem i opie­
kunem 21-osobowej grupy młodzieży z 
NRD.

Tego rodzaju przyjacielskie kontakty 
stanowią ważny czynnik internacjonali- 
stycznego wychowania w szkołach.

WIESŁAW CZERMAK
Lidzbark Warmiński

TYGODNIK 
ODZNACZONY
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KOMANDORSKIM 
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Redaguje zespól: Halina Drachal (kie* 
równik działu) Lidia Jastrzębska (za* 
stępca sekretarza redakcji) Marta Ka- 
lińska (sekretarz redakcji) Teresa Ko­
narska (kierownik działu) Jerzy Kraś- 
niewski (kierownik działU) Barbara KO- 
żarska (redaktor techniczny), Bożena Nie- 
dziulka-Szczypińska. Zbigniew Pawłowski 
(redaktor naczelny) Maria Rybarczyk 
(zastępca redaktora naczelnego) Witold 
Salański, Wojciech Sierakowski. Henry­
ka Witalewska (kierownik działu) Zdzi­
sław Nowak, Jan Rocki (redaktorzy gra­
ficzni) Marek Suchecki (fotoreporter 
Kierownik administracyjny — Teresa 
Grochowska, korekta - Irena Kościel­
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WARUNKI prenumeraty:
Instytucje, zakłady pracy zlokalizowa­

ne w miastach wojewódzkich i pozosta­
łych miastach w których znajdują się 
siedziby oddziałów RSW .Prasa-Kslażką- 
-Ruch” zamawiała prenumerato w tych 
oddziałach. Instytucje zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowościach gdzie 
nie ma oddziałów RSW .Prasa-Kslażka- 
-Ruch” ńa terenach wiejskich opłacaja 
prenumeratę w urzędach pocztowych i u 
doreczycl eli.

Prenumeratorzy Indywidualni zamiesz­
kali na wsi 1 w miejscowościach gdzie 
nie ma oddziałów RSW Prasa-Kslażka- 
-Ruch” opłacała prenumeratę w urzę- 
dvn pocztowych 1 u doręczycie.!! Pre­
numeratorzy Indywidualni w miastach 
— siedzibach oddziałów RSW Prasa- 
-Ksiażka-Ruch” — opłacała prenumeratę 
wyłącznie w urzędach pocztowych na­
dawczo-odbiorczych właściwych dla m1eł- 
sca zamieszkania prenumeratora Wołały 
dokonują używalni* blankietu wpłaty na 
rachunek bankowy mlelscowego oddziału 
..pfficn-Kdażka-Riich*’.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki «a 
granicę przyłmułe RSW Prasa-Książką* 
-Ruch” Centrala Kolportażu Prasy 1 
Wydawnictw ul. Towarny/a 28 00-958
Warszawa Konto NTRP XV Oddział w 
Warszawie nr ii53-2010*5- W-11 Prenume­
rata ze zleceniem wysyłki za granicę 
poczta zwykła jest droższa od prenume­
raty krałnwei o 50 proc, dla zlecenio­
dawców 1ndvwidualn ych 1 o 100 proc, 
dla zlecających instytucji zakładów 
pracy

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na krał 1 za granicę:

— do 10 listopada na I kwartał 1 pół­
rocze roku następnego oraz na cały rok 
następny

— dl każdego miesiąca poprzedzają­
cego okres prenumeraty roku bieżącego.

Koszty prenumeraty krajowej na 1086 n: 
kwartalnie — 195 zł: półrocznie — 390 zł? 
rocznie — 780 zł

Reklamy i ogłoszenia przrłmule orat 
Informacji udziela Biuro Ogłoszeń I Re­
klamy Wydawnictwa Współczesnego 00- 
-490 Warszawa, ul Wlelska 12. teł 28-24-11 
wewn 195 1 221. Ceny ogłoszeń? drobne 
— 100 zł za 1 wyraz lub znak o oddziel­
nym znaczeniu: dla ogłoszeń dotvrz*rvch 
poszukiwania preer nrzez nauczycieli — 
50 nroc zniżki: dodatkowa nnfata za po­
średnictwo w przekazywaniu ofert — 
100 zł: kredytów*** komunikaty 210 zł 
nekrologi — 180 zł. reklamy — 180 zł zg 
1 cm2.

Należność za ogłoszenia prosimy wpła­
cać na konto: NBP III O/M Warszawa 
1036-5223.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne, 
RSW .Prasa-Kslążka-Ruch” 02-017 War­
szawa ul Nowogrodzka 84/86.

Nr Indeksu 35923.
PT ISSN 0017-1263.
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ABY JĘZYK GIĘTKI...

OKIENKO
NA NOWY ŚWIAT
I... WSZECHŚWIAT

Wciąż mi się wydawało, że potrzebne są 
kolejne tomy „Znasz li ten kraj”, inaczej 
już pisane i o bliższych nam czasach, 'ale 
z podobnie żarliwą sympatią dla współcze­
snych i z równie serdecznym humorem. 
No i od tygodnia wyrywamy sobie w do­
mu „Nowy Świat i okolice" Tadeusza Kon­
wickiego. A że tę książkę, choć ładnie 
wydaną, kiepsko „Czytelnik" skleił, więc 
już się porozpadała.

Rzecz jest nie tylko o artystach, jak u 
Boya. Książka mówi o historii i o polity­
ce, o Polsce w ogóle i o Litwie w szczegól­
ności. O Litwie — ojczyźnie pisarza, tej 
jeszcze trochę mickiewiczowskiej. Przy 
czym okolice Soplicowa zastępuje dolina 
rzeczki „Wilenki”, zdaniem Konwickiego 
oczywiste centrum urody świata. A po­
nieważ współtematem utworu jest także 
kosmos — zapewne i wszechświata. Tak 
więc „duch książki” jest, podobnie jak jej 
strona introligatorska — w kawałkach.

Napomknąłem o podobieństwie tego 
niewielkiego tomu rozmyślań do samego^ 
„Pana Tadeusza". 1 cóż w tym złego? Każ­
dy, kto opowiada o dawnej i pradawnej 
Litwie (choć w tym wypadku nie wyłącznie 
o niej), musi odtwarzać przynajmniej ma­
ły fragment tamtego arcyobrazu.

Rzecz jednak w tym, że Konwicki w zu­
pełnie swoisty sposób tęskni do kraju, z 
którego wyjechał jeszcze jako wyrostek. 
I jeśli ćhce tam wrócić, to tylko -w czasie 
i z zupełną świadomością odejścia .takiego 
etosu.

JERZY KORKOZOWICZ

„... kochani tę dolinę [„Wilenki” jak 
wymawia autor nazwę rzeki] bezintere­
sownie. Ja do niej wracam tylko w my­
ślach, w.-raptownych tęsknotach i gorącz­
kowych snach. Ja tam nigdy nie chcę wra­
cać jako rewąnżysta. Ta dolina i miasto u 
jej wylotu [Wilno] to'stara stolicą Litwi­
nów, naszych braci w grzechach -i święto­
ści, z którymi tworzyliśmy ową Rzeczpo­
spolitą Obojga Narodów i z którymi kład­
liśmy ją do grobu".

Lecz co innego nie wracać, a co innego 
nie mieć powiązań. Zwłaszcza gdy dręczy 
myśl o długach moralnych wobec rodziny. 
Oszczędne w rysunku portrety stryjecznych 
chyba dziadków, opiekunów samotnego 
chłopca, opuszczonych przez niego, potem, 
portrety tych dwojga ludzi, zapracowa­
nych na jakichś działkach pod Wilnem, 
a szlachetnych i skupionych w swojej su­
rowej ciszy -- to może najpiękniejsza część 
książki Konwickiego. Dodajmy: Konwi­
ckiego — poety. Przecież bywa nim cza­
sami.

„Nowy Świat i ókolice” ma — jakby 
to powiedzieć — wiele warstw, może pię­
ter. Nie szuflad, bo wszystko tu jest w ru­
chu, no i z różnych kondygnacji różne by­
wają widoki.

Konwicki wspomina urywkami swoje żyr 
cie po wojnie, utwierdzone na linii Nowy 
Świat — Krakowskie. Przedmieście. Przed­
stawia — jakże wiernie! — ówczesne 
śródmieście stolicy, ten przysłowiowy już 
ocean ruin, przecięty ścieżką czy kanionem

Nowego Światu jak zakrzywioną szablą. 
Przywołuje dziwny czas, gdy za ocalałym 
hotelem „Bristol" rozciągały się „Góry 
Skaliste" l obszary całkowitej ciszy, w któ­
rej działali jedynie napastnicy.

A tak w ogóle — to w. książce jest wie­
le ciepła dla przeszłości. Także dla pierw­
szych lat ludowej Rzeczypospolitej. W nie­
wielkim tomiku mieści się nie tylko dale­
ka Litwa i wytworny hotel, który prze­
trwał warszawskie powstanie, ale i praca 
redakcyjna Konwickiego, żołnierza wileń­
skiej AK, zaś po wojnie socrealisty z 
przekonania i z etatu. O tym za chwilę.

Książkę dedykuje autor w licznych apo­
strofach „szanownemu panu cenzorowi" — 
najwierniejszemu z czytelników swojej 
twórczości. Będzie więc na tych dwustu 
dwudziestu stronach wieże humoru zamiast 
elegijnego nastroju.

Tyle że to humor nie sarmacki, nie wań- 
kowiczowski, a także nie w stylu Boya. 
Od każdej kpinki bliska u Konwickiego 
droga do wysokiej filozofii, a przynaj­
mniej do refleksji nad wyjątkową koleją 
własnych losów. ■ ,

„Myślałem, że wykręcę się od starości. 
W tak burzliwym czasie żyłem. Tak łat- 

' wo było o naglą i. niespodziewaną śmierć. 
Wielu kolegów, przyjaciół, rywali (ale ry­
wali o co?) już odjechało gładko w roz­
gwieżdżoną czerń nad nami, a ja zostałem 
jak spóźniony na pustoszejącym peronie”.

Nigdzie w „Nowym Swiecie i okolicach" 
nie zachowuje się chronologii czy pamięt­
nikarskiego porządku. Książka jest okien­
kiem, z którego widać może aż pięć epok, 
bo od 1863 do dziś, no i także trochę... 
wieczności.

I tak się chodzi z Konwickim po tych 
różnych pięterkach, patrząc a to na Nowy 

' Świat, a to na domowego kota Iwana, a 
to na Warkocz Bereniki, kiedy indziej 
znów na szpalty „Trybuny Ludni”.... Książ­
ka, jak sądzę, nie jest utworem doskona­
łym, ma swoje (rozmyślne może) powtó­
rzenia, ale już przekory i zaskoczeń to jej 
nie brakuje.

Na samo wspomnienie niektórych aneg­
dot zaczyna się człowiek trząść ze śmie­
chu, nawet w miejscu publicznym. Bo też 
poczucie komizmu istnienia panuje 
tu nieprzerwanie. I o tyle śmiało garnie­
my się do wesołości autora, że nie jest 
ona zawodową powinnością facecjonisty.

..Ponura proza wychodzi z mojej ma­
chiny. A ja przecież zawsze byłem, znany 
jako bawidamek, wodzirej, wesołek na 
warszawskich salonach. Nie chcę się 
chwalić, ale (...) muszę rzucić od niechce­
nia, że któregoś wieczoru tak dowcipnie 
brylowałem na raucie, aż pewien wybit­

ny krytyk i publicysta puścił....'’— niech­
że ja raz ocenzuruję Konwickiego.

Pozostańmy jednak trochę dłużej na t-yiń 
pięterku książek, z. którego bieg historii 
widać właśnie w anegdotycznym wymia­
rze. Wyśmienity (i wierny.') jest na. przy­
kład opis „imperium prasowego" Jerzego 
Borejszy, założyciela i prezesa. „Czytelni­
ka", redaktora „Odrodzenia” i przywódcy 
rewolujl wydawniczej pierwszych lat 
Polski Ludowej.

Konwicki był wtedy — w 1947 — se­
kretarzem redakcji „Odrodzenia’', przenie­
sionego już do Warszawy. Bgl jakby pier­
wszym adiutantem dyktatora. 1 zamiast 
spać pod mostem (Poniatowski był juz 
czynny) dostał od Borejszy pokoik z kana­
pami dla dyplomatów we wspomnianym 
..Bristolu”, a także prawo wstępu, w dzień 
i w nocy do samego władcy.

„A ja byłem w owych czasach wyzwoleń­
cem na jego dworze. Tak można by było 
nazwać mnie, który dwa. trzy lata wcześ­
niej wyszedł z lasów wileńskich i dat 
nurka w głąb Europy (...) Więc byłem wy­
zwoleńcem z praw politycznych, a właści­
wie z uciemlężeń politycznych, którym po­
dlegałem za niedawną przeszłość, i by­
łem. wyzwoleńcem towarzyskim, może na­
wet klasowym, który z kołchozu spod Wil­
na skoczył od. razu na międzynarodowe 
salony, gdzie ocierał się o Picassa, Eluarda, 
Huicleya czy Pabla Nerudę”.

Cieple myślenie i mówienie o ludziach 
uda je sie Konwickiemu wyśmienicie. Wy­
chodzą mu portreciki z komentarzem. Ale 
bywają też relacje o samym tylko uwieD 
bieniu i zachwycie — bez .podania powo­
dów. Tak. jest z Łapickim, Holoubkiem czy 
też ze zmarłym „Stasiem" Dygatem. A oto 
westchnienie autora do ukochanej z lat 
studenckich:

..Matko Boska, jak ja wtedy łaknąłem 
miłości. Z otwartą paszczą dyszałem w 
dzień i w noc. Ile się we mnie spalało emo­
cji, energii, dzikich sil. Gdybyś to ona 
wiedziała, gdybyś się flomyśliła....”

Jednak erotyka — jak ta erotyka. Za 
to przyjaźń w tej książce urzeka napraw­
dę. Ot, takie choćby wakacje z „.Jankiem.’ 
Swiderskim, spędzone w Gdyni, a urozmai­
cone wypadami „tekturową dekawką ” mło­
dego wtedy aktora:

„Śmigaliśmy tą dekawką. jak Rolls-Roy- 
. ceni, zaczepialiśmy dziewczyny, kiedy nie 
widziała tego Murka, którą odwiedzaliśmy 
na plaży pod. Gdynią, udając grzecznych i 
zapracowanych artychów. czasem golnęli­
śmy dla kurażu (...) niekiedy zaś stanę­
liśmy sobie nad brzegiem morza i patrzy­
liśmy na szary horyzont przed nami....'’.

Słusznie Kowalska ma do męża pretensje za niewierność. 
Nikt przecież nie uwierzy, że tylu Kowalskich na świat mógł 
przynieść bocian.

Niektórzy łapią równowagę przez balansowanie językiem.

Drabina kariery potrzebna jest tym., co nie dorośli do wy­
sokości stanowisk.
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Często wejście jest jedynym wyjściem.

Rodzice na ogół, wierzą*, ta £ przywar, jak z ubrania, można 
wyrosnąć.

TADEUSZ CHAMMUSZKO

W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH:
Jaki jesteś polonisto? — dyskusja w Bydgoszczy O Koresponden­

cje z zagranicy — ze Związku Radzieckiego, NRD i Czechosłowacji 
9 „Glos” odwiedził województwo olsztyńskie; co nasi reporterzy zo­
baczyli — zrelacjonują.
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